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w ychoazi w  dni pow szednie

!> godzinie 3 po południu z datą dniu 
następnego

łn ibs nerati z prze: yłką pocztem wynosi: 
w kraju i Austry1 mies.ęca 2 Jt. 20 h. 
w Niemczech . . . . 3 „ — „
■v innych Państwacł . . 4 „ — ’
La zmianę aaresu dopłaca się 40 

Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda­
niem zmiany adresu

Preęjnmla we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we I  wow. . 8 h.
na prowincyi.............................12 h.

Reinera z poprzedsiub dni po 20 t.
W noFIKTIKNlA PUYWATNB

c * a ręo * ^n ach , ś lu b ac h , w ese lach , n a b o że ń ­
s tw ac h  żało b n y ch , p o g rzeb ach , o p isy  u c z t 
1 sabaw p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  ba lów , 
odczy tów  i k o n certó w , sp isy  s k ład e k , do- 
m e a ie m a  o z g u b ac h , zn a lez io n y c h  p rzed  
m io ta c h  i t. d. po 1 k. od w iersza .

polityczny, społeczny i literacki.

OBŁOSzłku t rażElPUTĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłojenie :

Ijuiyi izieuikór Sokołowskiego wi I wiw.i
I  l i H  H jm .m a n . 1. O.

Ceny ogłoszaft:
?wyc’ l ni ag “oszeni. os czwartej 

sirofiicy;
wiersz pe, owr alboy  go miejsce 20 h 

W drobnych ogło.aeniach: 
eh stym petitem : a kaieke słowo t n 
tłustym ga. mordem „ „ 6 1 .
koresp. prywatne „ „ 8 h

ladulan. na triociej atror i,cyt 
Ogioszenim: wiersz pekżtc wy albo j *  

go miejsce . . .  60 k
Reklamy po kronice wiorsa petit. 1 k 

Ogłoszenia na ez.ł» m mara 
na pierwszej stronicy Wiersz peti­
towy . . 80 h.

Dziś:
Ju tro :

św. Fraksedy P 
św. Maryi Magd.

Prokopiusza
Pankracego

Adres Redr kcyi i Admiuistracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca . Ludwik IM a słO W & k i. Wschód słońca o godz. 4 m. 27 

Zachód „ „ 7 m 41
Długość dnia godzin 15 minut 14 
iJuyło dnia od wczoraj 2 min.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi i 

miesięcznie 2 K 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
roc-znie 26  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  nal.

Handel ziemia s FiiznańsKiem.
Nic dziwnego, ze iam, gdzie przykład  

z góry  jest n iem oralny, pow staje dużo op ry ­
s k ó w , k tó rzy  w yzyskują niezdrowe stosunki. 
M ażna pragnąć, aoy społeczeństwo składało się 
w yłącznie z lu d u  zacnych, ale żądać tego n ie­
podobna. Ustawodawstwo alb„ się przyczynia 
3o r.m oralnienia obyw ateli, albo ich upadla.

niski* ustawodawstw o w yjątkow a, zastosowane 
du nasie j ludności, je s t całe obliczone na to, 
aby ją  zdeprawować, mus) więc w ytw arzać j e ­
dnostki nikczemno, pragnące ciągnąć zyski 
55 upadlających  ustaw . Sporo w;ęc powstało 
*  Poznańskiem  przekupniów , ta jn y ch  agentów  
hakaty , kfcórzj- nabyw ają  polską ziem ię n iby  
dla siebie, aby ją  n a tychm iast odsprzedać to -  
inisyi kolonizacyjnej. sn . ik tórzy  z n ich  ju ż  znani 
*ą ogółowi i ci nie są niebezpieczni! bo wszyscy 
od nrcn stronią, ale co chw ila poja sv,ają się 
nowi, t»k  bezczelni, że grożą procesam i za po­
tęp ian ie  ich fiy m ark i. Są tacy  sprzedaw czyko- 
wie nnędzy chłopam i, ci może gorsi od innych, 
bo ja k  n ik t z in te lig en c ji um oją nam aw iać 
chłopów do sprzedaw ania ziemi. Jed en  z nich, 
potępiony za to publicznie, w ystosow ał do Dzień 
nika Poznańskiego list, w którym, pow iada, że 
„żaden rozsądny człow iek n ie powie, iż złym  
je s t handel, na  którym  się zarobiło parę  ty się ­
cy". W idocznie ten człowiek nie rozumie, że 
są zarobki hańbiące. To n ie cynizm , ale po 
prostu b rak  etycznego -wyrobienia, — zjaw isko 
n iestety  ta k  pospolite, że liczyć się z niem  
trzeba.

Jeżel’ obliczyć, ile w Poznański em zosta­
nie ziemi w rękach  polskich za la t k ilkadzie­
siąt, jeśli rzeczy pójdą teraźniejszym  trybem ,— 
trw oga przejm uje. Pow iadają n iek tórzy , że po­
siadanie zierai nie je s t bezw zględnie potrzebne 
do u trzym ania  narodowości i za p rzyk ład  sta- 
w ają Szląsk, gdzie wielka własność ziemska 
.już przed wiekami stała się na  wskroś n iem ie­
cką, a jednak w łaśnie tam  odbyw a się coś t ru ­
dniejszego, coś naw et cudowniejszego, niż u trz y ­
m anie narodowości, bo wsKrzeszenie jej, zniem ­
czonej od bardzo daw na. N ie wiadom o jednak, 
czy lud sziąski by łby  się zniem czył, gdyby 
m iał pun iit oparcia w  ty ch  tw ierdzach polsko­
ści, jak im i n iew ątpliw ie są nasze dw ory; nie 
wiadomo, czy by łby  się znow u poczuł polskim, 
gdyby tuż w sąsiedztw ie n ie  m iał polskiego 
ludu; nie wiadomo wreszcie, czy przybzly rząd 
pruski kiedyś w zniem czonem  Poznańskiem  po­
w tórzy te  samo błędy, którem i przed trzydzie­
stu  la ty , w alką z Kościołem, mimowoli się p rzy­
czynił do wskrzeszenia polskości na Szląsku. 
Jesteśm y w stałej w ojnie z pruskiem  państw em , 
więc pow inniśm y zawsze się kierow ać tą  wo­
jenną regułą, że chcąc skutecznie w alczyć z nie- 
przyi icielem, trzeba liczyć nie na  b łędy jogo, 
ale obm yślać środki obronne przeciw  możliwie 
najrozum niejszym  jego  pomysłom.

Dużo teraz mówi si j w W ielkopolsce o tem, 
że tam tejsi ziem ianie są obow iązani do ogrom ­
nej ofiarnośoi na rzecz narodow ości; że pow in­
ni w szystkiego się w yrzekać, a trw ać przy  zie­
mi ; żołnierzam i być muszą na  czatach raczej 
życie oddać, niż u s tą p ić ; a Jeżeli nieunikniona 
konieczność nakażi komuś zejść z posterunku, 
to choć z m ateryalną s tra tą , ale bezwarunkow o 
oddać go rodakowi. N aturalnie, tak  być powin 
n o ; to być musi katechizm em  społeczuym  ; 
w tak ich  przekonaniach trzeba w ychowyw ać 
wszystkie z kolei pokolenia. Ale tem  się zado­
wolić nie można, jeżeli się choe niew ątpliw ego 
powodzenia. Bo są w ypadki — a będą one co­
raz częstsze z powodu rządowego nacisku — 
g a y  pomimo najlepszych cnęci niepoaobna do­
pełnić obowiązku ofiarności.

Jak ież  więc jes t trzeźwe, realne w yjście? 
D otąa było ono w parcelacyi k tó ra  teraz, po 
ostatn iej ustaw-e o osadnictw ie, stała  się dla 
nas niemożliwą. "Wprawdzie Polak może sp rze­

dać ziem ię Polakowi, albo polskiej spółce, a spół­
ka może ją  podzielić na  części i rozdać swym 
członkom, lecz ci nowi ziem ianie nie m ają p ra ­
wa staw iać budynków na naby tych  działkach. 
A jak że  bez budymków gospudaruw ać ? N a ra ­
zie jes t jeszcze m iłe  wyjście. Oto, trzepa p a r­
celowane folw arki sprzedaw ać sąsiednim  chło­
pom, którzy w pobliżu m ają ju ż  zabudowania. 
Lecz to na  długo nie w ystarczy, trzeba więc 
obmyślcć jeszcze inny  sposób. Skoro — jak cię 
wyżej rzekło — ofiarność dla u trzym ania ziemi 
je s t niezbędna, toć łatw i ej powołać do tej ofiar­
ności cały ogół, niż żądać je j od j idnostek. Oto 
więc rzucono myśl, aby się tw orzyły  spółsi, 
złożone z ludzi wszelkich zgoia zawodów, do 
nabyw ania folwarków w ystaw ianych no sprze­
daż, i do gospodarow ania na  u ich za pomocą 
w ybranego zarządu, albo też do wydzierżaw ia­
nia ich. Jeżeli m ały będzie dochód, to pogodze­
nie się! z tem  będziu w iaśnie ofiarnością na rzecz 
spraw y narodow rj ; a ta  ofiarność niekoniecznie 
musi być uciążliw ą, bo kto do spółki włoży 
przypuśćm y tysiąc m arek, ten  ostatecznie nie 
ucierpi na tem, jeżeli tytułem, procentu  o trzy­
ma nie 40, ale 20 lub 15 m arek. Takie t ra n s - 
akcye bardzo łatw o robić przy  pomocy licznych 
polskich b an k ó w : skoro spółka się utworzy, 
choćby z ludzi nieposiadąjących gotów ki, bank 
dla niej kupi folwark, a ' sam będzie ra tam i 
otrzym yw ał od wspólników sp łaty . W  ten spo- 
sód z konieczności może się w ytw orzyć akcy j­
na forma posiadam a ziemi, t. j. w łaśnie to, co 
zalecają n iek tórzy  ekonomiści, aowodząc, że ty l ­
ko tak ie  spółki m ogą prowadzić bardzo postę­
powe gospodarstwo.

Gospodarowanie na z emi nie je s t tydko 
interesem  finansow ym j to zarazem  w ażna s łu ­
żba sp o łeczn a; szkoda, że nieza wsze spełniana, 
niezawsze dobrze pojm owana. A kcyjna forma 
posiadania ziemi już  nie pozwala spełniać tej 
słnżby społecznej, a przynajm niej nie ma pe­
wności, że na nią pozwoli. "Więc też  lepiej, aby 

I zam iast bezim iennej spółk1 sta ł na  ziem iańskim  
j posterunku św iatły  i praw y obyw atel. A le je ­

żeli w W ielkopolsce chodzi już  o to, że może 
być albo pruska kom isya koiom zacyjna, albo 
polska spółka, to każdy z nas przyzna, że w y ­
boru nie m a : pow inna być spółka

Jeźei się urzeczyw istni ten p ro jek t i sze­
roko rozwinie, wówczas ustanie zdrożne zjaw i­
sko, jak iem  je s t judaszowe kupczenie ziem ią

Na scenie i za kulisami.
W  m ndyńskiej izbie gm in odbyła się p rzy­

kra rozpraw a: członkowie opozycyi ostro n a ­
tarli na rząd  za to, że parę dn tem u, p rz y j­
m ując gośoinnie niem iecką eskadrę w Plym ou- 
tb ie, pozwolił niem ieckim  oficerom obejrzeo 
w ew nętrzne urządzenia w fortyfikaoyach De- 
venportu , przyczem  ci oficerowie by li rak  n ie ­
grzeczni, że z» pomocą kieszonkow ych ap a ra ­
cików fotograficznych, zw anych „ K odak", po­
tajem nie odfotografowali w szystkie szczegóły 
tw ierdzy. P rzypom niano  p rzy  tej sposobności, 
źe rów nie nieostrożnie postąpił niedaw no g u ­
bernato r G ibraltaru , bo oprow adzał cesarza 
W ilhelm a I I  po w ew nętrznych galeryaoh tw  ier- 
dzy R ząd  by ł w niem ałym  kłopocie, bo ani 
zaprzeczyć nie mógł, że ofioerowie niem ieccy 
fotografow ał' Devenport, an i też potw ierdzić 
tego faktu . P rosili tedy, aby ni* poruszano bej 
drażliwej kw estyi, lecz zostawiono ją  władzy 
portow ej, k tó ra  zbada rzecz gruntow nie i za­
rządzi, co uzna za potrzebne.

A  więc na scenie — m rdowe słówka 
p rzy jaźn i; za sceną — z jednej strony  szpie­
gostwo, z drugie,; uspraw iedliw iona neufność.

To samo się ] iwtórzyło we W łoszech 
N iedaw no odwiedził; to  państw o: cesarz W il­
helm, król E dw ard  angielski i p rezyaen t re ­
publik i francuskiej p. Louoet. J a k  serdecznie 
ich przyjm ow ano i o ja k  ciepłych uczuciach 
dla W łoch oni mówili, to  wszj scy pam  etaią. 
Zt ,raz potem zaw arto układy, uchylające m o­
żliwość orężnych zatargów . A oto teraz wy­
kry to , źe włoski oficer E rcoles’, za trudniony  
p rzy  tw ierdzach  sycylijskich, sprzedaw ał k  
p lan y  jakiem uś zaprzyjaźnionem u m ocarstw u. 
W łoskie dzień" Iki natyehm i st posądziły A ustry ę 
o nabywe.nie tych  planów, lecz rząd rzym ski

sam ogłosił, że to posądzenie je s t niesłuszne. 
Wymieniły tedy Izieiuiiki włoskie F rancyę, 

jako  w spólniczkę E recltsiego , lecz i tem u p o ­
dejrzeniu zaprzeczy! rząd  rzym ski. K tóż wiec 
kupow ał ow f p lany  ? Oczywiście nie Rosy a, 
bo co ją  obchouzą sycylijskie tw ierdze! Nie 
H iszpania, nie G recya i nie Czarnogóra, c oć- 
by dlatego, że E r co. isi by ł w zbrodniczym  sto­
sunku z ,, m o carstw em ', a nie z źadnem  p ań ­
stewkiem . Zatem  pozosttją  Niem cy, lub A nglia, 
oba tak ie  m ocarstw a, k tórym  tajem nice tw ierdz 
sycylijskich m ogą być ńotizebne.

Nie dowiemy się dla kogo Ereolesi szpie­
gow ał. T ak ich  sekretów żaden rząd nie wydaje, 
jeżeli ty lko  może utrzym ać śledztwo w ta je­
m nicy. Publiczność miisi się zadowolić satyrą, 
k tó ra teraz  obiega zachodnio euiopejsk:o dzien- 
r ik i .  Oto on a:

Scena pierc ,za. Ulica napełn iona w ystro­
jonym  tłumem. W szędiib chorągw e. g irlan d y  
z dębow ych liści, m akaty , popiers.a dwóch m o­
narchów , k tó rzy  m ają się spotkać, bram y 
tryum falne i tym  podobne dekoracye. N a dwo- 
izec kolejowy zajeżdża pociąg. O rkiestra g ra  
hym n narodt ry, tłum y z zapałem  w ołają 
„E v v iv a !“. M onarchowie się oae m ują i ca­
łu ją  trzy lazy . Petem  uroczysty w jazd do m ia­
sta, znowu okrzyki, rzucanie kw iatów  pod kola 
m onarszego powozu. W ieczorem  w spaniała iliu- 
m inacya, a na  zam ku uczta i podczas niej toa­
sty. Gość m ów i: „Nie podobna mi w yrazić
uczuć wdzięczności za w spaniałe przyjęcie, k tó ­
re mi zgotowano. Jestem  głęboko niem  w zru­
szony, ale biorę je  nie do siebie, lecz do naro­
du, k tó ry  tu  przedstaw iam , na tem  święcie m i­
łości i pojednania Jestom  szczęśliwy, że mogę 
zapew nić ten  p iękny  kraj, iż naród, którego 
jestem przedstaw icielem , żywi szczere, serdeczne 
życzenia dla tutejszego narodu, a pragnie żyć 
z nim  w niczem  uiezamącone przyjaźni, dla 
dobra cywilizauyi, dla korzystan ia z błogosła­
w ionych dobrodziejstw  pokoju. E v v iv a !“.

Na drugi dzień gazoty p iszą: „To n a j­
większy dzień w dziejach- naszego kraju...". 
„Jesteh n y  św iadkam i epokowego wypadku..." 
„Św ita zorza now ych między narodam i stosun­
ków. Precz w o jn y ! Oręże przekujem y na 
pług. i t. d .u.

Scena druga w stolicy państw a, z ktorego 
ów gość przyjechał. B iuro wywiadowcze w szta­
bie głównym . Jenerał , kapitan .

— Ależ z zapałem  w ita ją  tam  naszego przed­
staw iciela J — Trówi jelfersił, — E to b y  się tego 
spodziew ał? Ale to  szablon. Gzy n±e m a stam ­
tąd jak iej now iny ?

— I  owszem, E xce llencyo! K ap itan  tam te j­
szy, zapisany w naszy ch księgach pod pseudo­
nim em  Espórance chce nam  sprzedać p iany 
m obil'zacyi i tw ierdz nadgranicznych.

— Co go do tego sk łan ia?
— W  k a r ty  się zgrał- Ma dług honorowy.
— Możnaż mu zaufać?
— O, z pewność i ą ! On podrobił klucz do że­

laznej szafy i w yjął z niej najw ażniejsze do­
kum enty, k tó re  skopiował,.

— Ile  żąda ?
— 200 tysięcy franków.
— Dość z niego będzie stu  tysi^ey. Może m u 

pan  zresztą powiedzieć, że później jeszcze sko­
rzystam y z jwgo usiug. Do w idzenia!

Jen e ra ł sam, — zaciera ręce i mnwi do 
s.ebie: ;,O n i się tam sciskają... i owszem!... 
Nasz system  szpiegow ski je s t wcale nie zły, 
naw et w yborny... Tylko, może byłoby dobrze, 
gdybym  zm ienił klucze io  mojei szafy żelaznej ?

Scena trzecia. Parlam ent. Jen e ra ł przed­
staw ia proj skt ustaw y o w yasygnow aniu dwie- 
stu  miLonów franków  na środki, k tó re posłużą 
do wzm ocnienia pokoju.

Korespondencye,
Wiedeń, 18 lipca.

(.Polemika urzędnika z rządem).
(,y). W  biurobracyi w iedeńskiej zdarzył się 

ostatn im i czasy swegc rodzaju skandal. Oto 
wyższy urzędnik  m in isteryalny  w ydał obszerną 
p u b lik ac ję  statystyczną, w praw dzie n ie pod 
w łasną firm ą ty lko pod firm ą b iu ra R ady prze­
mysłowej, której jednak on jest kierow nikiem , 
i w tej broszurze niesłychanie zaatakow ał rząd,

a zw łaszcza m inisterstw o finansów. G dy zaś 
skutk iem  tego pojaw iła się w urzędowej Wie- 
net Abendpost odpraw a i w niej podniesiono, 
że owa pubL bacya s ta ty sty czn a  zaw iera p rze­
ważnie fałszywe da ty  i że przeto fałszywem i 
są k o n k lu z je  z niej w ysnute, u rzędnik  ów ogło­
sił w dziennikach -w ..edeńskich replikę, w której 
oświadcza, że on jest autorem  owej pracy  i 
przyjm uje odpowiedzialność za wszystko, co 
w ni >j zaw arte, a w końcu zarzuca m in ister 
stw u finansów, od którego  w yszedł ów kom u­
n ika t, zamieszczony w Wiener Abendpost, źe to 
ono przekręca fak ta  i walozy in synuacjam i. 
Owóż ze w zględu n a  stanow isko służbowe „uto- 
ra owej p racy  sta tystycznej, je s t ta  ostra  pole­
m ika jegu z rządem , a w ięc z jego w ładzą p rze­
łożoną, czemś nieby wałem i dlatego cała ta  
spraw a w yw ołała tu  ogrom ną, a łatw o zrozu­
m iałą sensacyę. B ohaterem  tej spraw y, tj. owym 
urzędn ik’ m, k tóry  w ydał ową w spom nianą na 
w stępie pracę, a następnie w dał się w ostrą 
polem ikę z rządem , je s t radzca sekcyjny  w mi - 
n isterstw ie handlu dr. F ry d e ry k  K arm iński.

Zaznaczyć należj7, że p, K a rm ’ński m e 
jest Polakiem , chociaż nazwisko egc kończy 
się na  „skł", i chociaż urodził się w G alicyi. 
J e s t  on synem  głośnego swego czasu izraelity  
stanisław ow skiego N uchim a K arm elina, k tó ry  
przed la ty  m niej w ącej trzydziestu  przeniósł 
się z G alicyi do W iednia i zm ienił nazwisko 
K aim elin  na K arm ińsk i

N a stanowisko dzldiejsze w ybił się dr. K ar- 
uiiński dzięki p ro tekcyi hr. Clary'ego, k tó ry  naw et 
za czasu k ró tk ich  sw ych rządów zrobił go k ie­
row nikiem  b iu ra praw nego; wszelako dr. Koer- 
ber, stanąw szy  na  czele gabinetu , usunął gc z 
tego stanow iska, a p rzydzielił go do m in ister­
stw a handlu.

Jak o  radzca sekcyjny  w m inisterstw ie 
handlu , przydzielony został K e rm iński do biura 
rad y  przem ysłow ej w charak terze Jej kierow ni­
ka N awiasem  dodać należy, że rada ta  nie jest 
żadną władzą, ty lko  organem  doradczj m rządu 
J a a o  kierow nik biura rad y  przem ysłowej .wszedł 
p. K arm ińsk i w najściślejszy k o n tak t z w iel­
kim i fab ry k a rta m i i pi zełożeni zarzucają mu, 
że uw ażał się własc.wie za męża zaufania fa 
brykantów , a nic za przeastaw ioiela rządu wo­
bec nich. Mówią, że m iał on w t e n  swoje u- 
k ry te  p lany, a mianowicie, że ch( iał, dzięki po­
parciu  św iata przem ysłow ego i finansowego, tu ­
dzież prasy  wiedeńskiej, zająć w A ustrv i tak ie  
stanow ’sko, ,ab :e na  W ęgizech  zajm uje redzoa 
m in isteryalny  Szterenyć, k tóry  jest poniekąd 
szafarzem  w szystkich  ulg, przyw ilejów  i dobro­
dziejstw , jak ie  rząd p rzyznaje przemysłowcom. 
K to potrzebuje założyć jakąś fabrykę na  W ę­
grze -u, uzysaać dla m ej uw olnienia lub ulgi 
podatkowe, opusty  taryfow e itp . — ten  może 
to  Osiągnąć ty lko  za pośrednictw em  radzcy 
S ztereny’ego, którego nomi lalnym  zakresem  
działania je s t czuwać nad rozwojem  przem ysłu 
w ęgierskiego. J e s t  on na  W ęgrzech jedną z naj­
bardziej wpływowych osobistości i m a może 
w .ększą swobodę działania, niz którykolw iek z 
m inistrów .

Owóż wracając, do rzeczy, p. K arm iński 
w yaal w spom nianą na w stępie pracę s ta ty s ty ­
czną, trak tu jącą  o opodatkow aniu i rozwoju 
tow arzystw  akcyjnych  w A ustry i. Źe towarzy­
stw a te  są u nas bardzo w jso k o  opodatkow a­
ne, to w szystkim  w iadomo, zarówno jak  i to, 
że ten  niesłychany ucisk podatkow y je s t głó­
w ną i niem al w yłączną przeszkodą rozwoju 
p rzem jsłu . Otóż ten  znany i powszechnie 
uznany fak t stanow i tem at wspom nianej p u tl i-  
kacyi b iura rady  przem ysłowej, a illustrow any 
jest wieloma drastycznem u przykładam i. I  gdy­
by praca ta  pozostała bez im ien n ą , ja k ą  pozo­
stać pow inna była, t. j . ;uko w yraz poglądu 
rady  przem ysłowej , by łaby  odd&ia w ielkie 
usługi, a rząd  nic oyłby m ógł nic jej zarzu­
cić. W szelako niek tóre pism a w iedeńskie po­
pełniły niedyskrecyę, mew iadowo czy m imo­
wolnie, czy też  przez chęć robiem a p. K ar- 
m ińskiem u reklam y, i doniosły, że to on jes t 
autorem  owego dzieła, k tu re sprawiło tafcie 
w rażenie i powszechnie się podobało G dy zaś 
następnie p. K arm ińsb: przyznał się do au to r­
stw a i wszczął osobistą polemifcę z m in ister­
stwem  finansów, w tedy dopiero spraw a n ab ra­

ła  cech skandalu b urokratycznego, bo bądź co 
bądź nie było jeszcze w A uetry ; w jp ad k u , aby 
rząd  i podległy m u u rzędn ik  polem izowali ze 
sobą publicznie w dziennikach i zarzucali so­
bie fałsze, wojowanie insynuacyam i itp.

N a razie ukarano p K arm ińskiego w ten  
sposób, że odebrano mu agendy k ierow nika 
b iu ra  rad y  przem ysłow ej, podobno jed n ak  w y­
toczone mu m a być także śleaztw o dyscy­
plinarne.

Z Warszawy.
W  jednym  z listów w arszaw skich czytam y 

co n a s tę p u je :
Powoli, coraz bardzie] p rzyw ykaw y  do 

wojny, c lg n ące j się już  szósty m iesiąc, tafc, że 
wiadomości stam tąd  nie robią ;,uż wrażenia, 
P rzyw ykliśm y też do wiadomości, p łynąuych 
z deleka z rozm aitych źródeł. M ieliśmy też 
czas przekonać się, że w szystkie mniej Więcej 
sij podejrzane. R óżnica pom ięuzy niemi, że je ­
dne, t. ;. urzędlowe rosyjskie ta ją  praw dę, albo 
ją  przynajm niej koloryzują w ten  sam zawsze 
szablonowy sposób, w łaściw y rosyjskiem u s ty ­
lowi oficy&Iuemu — drugie, ze żróaeł obcycŁ, 
k łam ią na swój 3posób, co się zmieści. P ierw sze 
nauczyły czyteln ika, naw et naiwnego, ja k  n a ­
leży cz jta ó  urzędowe frazesy : „w o jsla  nasze:
odeszły z nad Ja lu , z pod K inezau, W afangu, 
lub  K a jp in g a ; drugie przekonały również, oo 
w arte  są wieści „via Czifu". "Wiemj także, że 
po każdej klęsce, po każdem  „odejściu" musi 
nastąp ić  stereotypow y frazes o nadzw yczaj do­
brem, a naw et Kwe»sołem“ usposobieniu wojsk, 
o zaopatrzen iu  ich obfitem w żyw ność i amu- 
nicyę, oraz o mezachw ianem  przekonaniu, że 
„w końcu" R usya musi zw jaiężyć. T en  koniec 
jakoś na  dalekim  jeszcze znajduje się horyzon- 
c_e. A  m usi być bardzo daleko, skoro prasa ro- 
gyjdka wciąż i uparcie pow tarza, że wojna wła- 
ści wie uię jeszcze nie rozpoczęła... Do w szyst­
kiego tego przyw ykliśm y i n ie robi to  już na 
nas żadnego w rażenia. O fic ja lny  sty l jest n ie­
wzruszonym Niew zruszonym  je s t tak  samo, Jak 
uparty , p raw ie dr-ecinny optym izm  przew aża­
jące; większość': prasy , k tó ra  n iety lko  uważa, 
że w ojna się nie zaczęła, ale nie zdaje się od ­
czuwać, do jakiego stopnia to, co się ju ż  ssało, 
a co w tak  laskraw y sposób uw ydatn iło  bez­
silność i n ieład  w ew nętrznej ad m in is trac ji ro ­
syjskiej. przyczyniło  się do zachw iania pow agi 
p aństw a na zew r.ątrz wobec całego świata.

W śród tego m am y znów potok wysoce 
urzędowych frazesów, m ających  dać obraz od­
wiedzin carskich w Moskwie, Kołomnie, Twe- 
rze i t. d. Serya tych  odwiedzin pew tarza  się 
już  po raz drugi podczas w ojny I znów. jak  
dawn ej, ja k  zawsze, m onarcha je s t n iezm ien­
nie wszędzie i stale „ubóstw iany", ludność w i­
ta  go z „zapałem niepodobnym  do opisania", 
wojsko z „u em ilknącym  okrzykiem  hura" ita  
itd... I  zawsze ten  sam ceremoniał, nudny, sz ty ­
wny, bezm yślny Zawsze ktoś m usi ofiarować 
carowi chleb i sól, a on go za to  mus: „uszozę 
śliw ió“ rozmową. Jem u  zawsze gadają te  same 
frazesy, on tem . samemi odpowiada... I  tak  
w kółko, bez końcu.

W yobrażam  sobie, że kiedy su łtan  jedzie 
na Salam lik, to nazaju trz  ofieyalne organa t u ­
reckie w tych  sam ych słowach opisyw ać muszą 
stereotypow ą uroozystośc., W yobrażam  też so­
bie, że kiedy w C hinach cesarzow a-m atka z n ie­
dołężnym synem  ucieka ze stolicy z pośród 350- 
milionowego narodu, przed k ilkunastu  tysiącam i 
wojsk europejskich, to ofieyalne organa ch iń ­
skie m uszą w podobnych frazesach opisywać 
ten  odwrót, przedstaw iając go jako  pochód t ry ­
um falny.,. I  gdyby w Dahom eju istniał organ 
o fic ja lny , to podróże włudzcy tego k^aju opi­
sy w anoby prawdopodobnie 1 tam  w tak i sam 
sposób i w tym  samym stylu... A  wszystko to 
nie przeszkadza, że w ojnę obecną przedstaw ia 
się ciągle jako w alkę cywilizowanej E uropy  
z dziką i barbarzyńską Azyą.

I  znow u w yobrażam  sobie, że gdybym  byl 
R osjan inem , um iejąc] m czuć na praw dę po 
europejsku, to w szystkie te  niesm aczne frazesy, 
uhcąoe z jednej strony  pokryć praw dę liohem 
kłam stwem , a z drugiej przedstaw iające zw y­
kłe przeglądy wojsk, idących niechętnie ns tak

4)

Z literatur}’ historycznej.
Władysław Smoieński: „Pismu historyczni

(L'iąg dalszy).

O statn ia wreszoiB rozpraw a opisuje fak t 
Wywiezienia K o łłą ta ja  z Pczem yśla w r. '794 
skutkiem  n itry g  Trębickiego i w archolstwa 
cichej figury niejakiego Telatycfciego. Trębioki 
^ajULdlmej w ypierał się udziału  w aresztow a­
n iu  K o łłą ta ja  i strzelał się naw et z Tadeuszem  
datuszewiczem  że śm iał go o to posądzać, 

-faktem  je s t jednak , że nie m iał dość szlachet- 
żebv w w yjątkow ych okolicznościach po ­

ham ować w sobie uczucie zem sty i wszelkim i 
dodkam . bronić nieszczęśliwego człow ieka przed 

P°gonią fanatyka. K ołłąta j do końca życia miał 
- " do Trębioki ego. W  testam encie zaliczył go 
wraz z T ełatyuk m do sw jc h  potw arców  i p rze­
śladowców.

lak więc widzimy treść tomu drugiego 
pism historycznych Smoleńskiego przedstawia 
się 1 'gato i przykuwa do sieb.e uwagę czytel­
nika. Zarówno jak w pierwszym, tak i w dru­
gim tomie istnieją studya, które przed ianenr 
Zasługują na wyróżnienie i pozostaną zawsze 
ot ri.riyini przyczynkami do literatury polityozno-
 toryoznej. Do ta la c h  prac należy przede-

jzystk ięm  rzeoz o żyw i >łacn zachow awczych

i k om isji edukacyjnej, o żydach w X V III  wie­
ku i „K uźnica K ołłątajow ska". Sum iennością 
opracow ania, p ięknym  językiem , logicznością 
rozum ow ania odznaczają się jed n ak  w szystkie 
rozpraw y Smoleńskiego w tom ie drugim  i za­
pew nią m u w lite ra tu rze  poważne stanowisfco. 

* •*
*

Tom  trzeci pmm Smoleńskiego został po­
święcony, zarow no ja k  i a ru g i przew ażnie w ie­
kowi X V III. R ozpoczyna tom  powyższy stu- 
óyuin k ry tyczne, zajm ujące się dziełem  prof. 
K orzona o dziejach w ew nętrznych Polski za 
S tan isław a A ugusta. Smoleński ocenił spraw ie­
dliw ie i gruntow n e pracę wibloletnią zasłużo­
nego h. storyka, tu  i owdzie dorzucił przyczy- 
nok w łasny do dziejów w ew nętrznych, odszu 
k an y  starann ie w arch iw ach  publicznych  lub 
pryw atnych , w ykazał drobniejsze usterki, k tóre 
się w każdej pracy ludzkiej znaleźć m uszą i 
zaw arł swój pogląd na p racę  Korzona w sło­
w ach następu jących  : „Stoi Korzon na  przeciw ­
ległym  w stosunkach ozkoły krakow skiej k ra ń ­
cu. R ezu lta ty  badań  ego prędzej czy później 
w yrugow ać m uszą z fiistoiyozofii pogląoy, za­
barw ione ten d en c jam i politycznem i" Miło nam, 
oświadcza Smoleński, ku  chlubie dziejopisar­
stw a naszego skonstatow ać szybow anie Korzona 
po nad  sferą doktryn , hołdow anie w yłączne 
praw dzie. Z podejrzliw ością L itw in a  — ja k  sam 
się lubi w yrażać — przez la t osm podpatryw ał

tajem nice ostatn ich  pokoleń R zeczypospolitej, 
n ie  dlatego, żeb j z o siągniętych  spostrzeżeń 
kręcić bicze na  um arłych  i żyw ych, aie po to, 
żeby rezu ltatam i badań stw ierdzać i ku  u ż y t­
kowi obecnych podawać teorye polityczne, lecz 
jedyn ie  z pogrzeby s tu k an ia  praw dy. D la tej 
praw dy, w ysnutej drogą mozolnego, a ścisłego 
rachunku, dzieło K orzona stanow i w lite ra tu ­
rze Historycznej p o lsk ie j: monumentum aere pe- 
rennius.

D rugie z kole: studyum  k ry tyczne  po­
święcił auto i rozpraw ie p isarza rosyjskiego 
M iakotina p. t. . Spraw a w łościańska w Polsce 
w w ieku X V TB “ I  w owem studyum  Smoleń­
ski p rzytoczył nowe, przez siebie w yszukane 
źródła rękopiśm ienne, k tóre spraw ę włościańską 
charak terystyczn ie  oświecają. Co się zaś tyczy 
rozpraw y M iakotina, to nasz au to r utrzym uje, 
że zapow iedzianego przez p isarza rosyjs kiego 
we w stępie ob jek tj w izm u w ocenie faktów  
yyk ład  przedm iotu nie stw ierdza. N r posą­
dzam y M iakotina — pow iada Smoleński — o złą 
w iarę, lecz nie możemy uw olnić go od zarzutu  
tendencyjności. K onkluzya, źe szlachta polska 
nie m ogła się zdobyć na rdzenną reform ę sto- 
sunaów  włościańskich, że przeto  reforma owa 
przejść m usiała w ręce obce, wym aga ielu 
zaprzeczeń. Kłócą się z n ią zarów no dzieje 
poi nie wuehu X V III, ja k  i porozbiorowe. 
W dodatku ao powyższego stuayum  Smoleński

w ydrukow ał ustawę, jak ą  W orcell, w formie umo­
wy, unorm ował w swoich m ajątkach  stosunLi 
ro ue ze swym i w łościanam i. Rękopis zna jdo­
wał się w bibliotece o rd y n a c ji K rasińsk ich  i 
budzi nadzieję, że jeszcze gdzieindziej znajdą 
się podobne, stw ierdzające num anim rne uspo­
sobienie ogółr in te ligen tnej i zamożniejszej 
szlachty  dla włościan.

N astępne z kolei stuayum  nosi ty tu ł  ■ 
„Czasy S tan isław a A ugusta w pow ieściach 
K ra s z e w s k ie g o B u d z i  ono n iezw ykły  in teres 
w czyte ln iku  i zostało napisanem  z n iezaprze­
czoną p raco w to śc ią  i ta len tem . Sm oleński za 
znacza, ze powmści K raszew skiego p rzedsta­
w iają dwift kategorye zepsutych  ludzi, każda 
z nich na  w łasny sposób tonie w rozkoszach. 
O rganizacye delikatn iejsze rozpustow ały z w y­
kw intem , tracąc  czas, m ajątek  i zdrow ie na 
ro z rjw k ach  pseudoartystyczny ch. N am iętniejsi 
nie w strzym yw ali cugli żadnej fan tazy i i g łó ­
wnie dla. zm ysłowości szukał1 upustu. Zdaw ało 
się jednym  i  drugim , że ich szaleństw a z n a ­
m ionują n a tu rę  w yższą; tłóm aczyn j ą  n iepo­
ham ow aną oigam za.cyą, k rw ią - pochoazeniem  
O błąkane uganianie się za weselem, rozpuście 
ówczesnej szczegółowy nadaje charak ter. O rga­
n izacye delikatniejsze, a do tak ich  zaliczyć na 
leży i k ró la , do k a r t , p icia i aw an tu r 
u licznych w strę t m a ją c , szukają ro z ta r­
gnienia w najfan tastyczn iejszych  rozryw kach,

pozują na  w u lk ich  a rty s tó w , mecenasów 
i pionierów postępu. B ogatą galeryę po* 
staci z powieści K raszew skiego uporządkował i 
usystem atyzow ał Smoleński z wi alkim smakiem 
i umiejętnością. Począwszy od króla, którego 
p o rtre t jakkolw iek piękny  u  Kraszewskiego 
grzeszy jed nak zmiennoA ią rysów charakteru , 
a skończywszy na  licdych chudopachołkach, 
ujął Smoleński całą wy obrazm ę Kraszewskiego 
bujającą w przestworzacU Stanisławowskich, 
w k rj teryum . ścisłe w logice, lecz barw ne w 
języku, i (statecznie przyszedł Smoleńfek! do tego 
przekonania że K raszew sk niezrów nanym  byl 
m istrzem  w kreśleniu  postaci, bez w zględu na 
ich stosunek do czasu, jak i m ają przedstawiać. 
K ilkom a rysam . odtw arza postacie charak terysty ­
czne i pełne praw dy. Św ietniej wychodzą oso­
by, k tó rym  au to r dłuższą cnwilę i oaczmejszą 
poświęcił uwagę. N iezrów nanym  też pozostał 
hwtman O giński, książę podkomorzy, S tanisław  
A ugust, a wszystkie kobiety wysokiego w K ra 
szewskim dowodzą artyzm u. NajszczęSUwszą je­
dnak  k re a c ją  Kraszew skiego jes„ „Karol R a­
dziwiłł, pan ie K ochanku", osobistość, o k tó rą  
K raszew ski poaczas pisarskiej działalności swej 
niejednokrotnie zaczepiał. Pojął cn  ją  p rzy tem  
nierów nie głębiej i z praw dą zgodniej, niż 
H en ry k  Rzewusk:

(Dokończenie nastąpi)

Jako dobrą lokacyę kapitałów 3  J S l T n k f P a p i e r y  te kupujemy i sprzedajyem
polecamy SI ""“"“f 1̂  najkorzystniej
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daleki teren  strasznej wojny, jak o  w ielkie fcry 
um fy i fak ta  h istoryczne — to czy ta jąc i p a ­
trząc na to wszystko, nie m ógłbym  się obronić 
przed uczuciem  głębokiego, w ielkiego sm utku. 
A patrząc, m usiałbym  dojść do przekonania, że 
ty lko  zupełny przew rót m ógłby w strzym ać Ro- 
syę od upadku, ku  jak iem u niezaw odnie w tej 
chw ili zdąża. Zdąża teraz  za sp raw ą faktu , 
a przygotow yw ała się doń od w ielu la t na dro­
dze zgubnej po lityk i w ew nętrznej i organiza- 
oyi, k tó ra  ją  coraz bardziej zgnilizną i zacofa­
niem  przejm uje.

Wiec nauczycieli.
Jak ieś  złe duchy k rążą  wśród naszych 

nauczycieli szkół ludow ych i podsuw ają im 
m yśli, k tó re pożyteczny te n  zastęp pedagogów 
przedstaw iają  w oczach ogółu, jak o  czynnik  
stałego niezadow olenia i ciągłego rozkładu spo­
łecznego. K ażdy  m yślący człowiek zadaje sobie 
pytanie, a ia l i  je s t rzeczą m ożliwą, abyśm y po­
w ierzali w ychow anie młodego pokolenia w ręce 
ludzi, w yznających  zasadę dezorganizacyi spo­
łecznej. A  tak ie  w yobrażenie powziąć się musi 
o naszych nauczycielach z przem ów ień ich  de­
legatów  n a  wiecu, k tó ry  się odbył ty m i dn ia­
mi w naszem  mieście. Om aw iano n a  nim  g łó ­
w nie dw ie sp ra w y : zm ianę ustaw y dyscyp li­
narnej, oraz polepszenie b y tu  nauczycieli. Obie 
w gruncie rzeczy godziw e i godne poparcia, 
referow ane b y ły  w sposób tak  n ieprzyzw oity , 
zdradzający  tak  brzydkie uczucia, że w prost 
niechęć do siebie wśród ogółu budzić muszą. 
D opraw dy, aż żal bierze, że ta  w ielka arm ia, 
licząca w k ra ju  naszym  około 10.000 członków, 
z k tó ry ch  na w iec zjechało blisko 2000, w y­
b ra ła  sobie ta k  n iefo rtunnych  mówców i pod­
dała się pod kom endę k ilk u  jednostek  p rze­
w ro tnych  i złych, a n ie m a dość energ ii i 
woli, aby  się z pod ich w pływ u w ydostać. Oi 
rzekom i przy jacie le  i opiekunow ie stanu  na­
uczycielskiego złością swoją i n ie tak tem  z pe­
w nością więcej szkody m u przyniosą, n iżby  to 
uczynili jego  najw ięksi wrogow ie. K ażdy  prze­
cież wie, że nauczyciele n ie zb y t dobrze są 
sytuow ani, że dola ich pod względem  m ate- 
ry a ln y m  nie je s t pozazdroszczenia godną, a 
Sejm odczuw ając to, zajm ow ał się n ie jednokro­
tn ie  tą  spraw ą i uchw alał wnioski, zapew nia­
jące nauczycielom  coraz to nowe korzyści, nad ­
to stale daw ał do poznania, że pójdzie w tym  
k ierunku  naprzód, w m iarę finansowej możno­
ści k raju .

A liści teraz  nauczyciele , niepom ni na o- 
piekę, jak ą  są otoczeni, zam iast p rzygotow ać 
p rzyzw oitą  p e ty cy ę  do Sejm u, w k tórej by  
przypom nieli swoje tru d n e  położenie, zw ołują 
wiec, n a  k tó ry m  nie rad zą  spokojnie nad  pod­
niesieniem  swego stanu , n ad  w zajem nem  do­
skonaleniem  się. nad  lepszą kon tro lą  m łodzieży 
szkolnej i t. p., lecz wśród ciąg łych  ła jań  i od- 
g rażań  się wołają ty lk o  o zw iększenie pensy i, 
o g ru n t, o zm niejszenie la t  służby i godzin 
praoy, n ic w zam ian n ie obiecując.

Jask raw y m  dowodem tego, ja k  nauczyciele 
ludowi źle pojm ują swoje obow iązki, ja k  im 
się nic n ie chce rob ić dla ludu — je s t  dysku- 
sya, ja k ą  w yw ołał re fe ra t p. G edroycia. Z azn a­
czyw szy ja k  szkodliwem  je s t  pod każdym  
względem, ta k  fizycznym , ja k  m oralnym  i m a- 
te ry a ln y m  używ anie alkoholu, oświadozył p. 
Gedroyć, że obok duchow ieństw a i lekarzy  p o ­
wołani są w pierw szym  rzędzie nauczyciele  do 
zw alczania alkoholizm u u włościan i postaw ił 
k ilk a  wniosków, z k tó ry ch  jeden  dom agał się 
zaprow adzenia w szkołach w ykładów  o a lkoho­
lizm ie. G dy przyszło do dyskusyi nad  owym i 
wnioskam i, poczęto ostro przeciw  n im  w y stę ­
pow ać i oburzać się na  tak ie  pre tensye do 
nauczycielstw a „od którego  się w ym aga nie 
wiedzieć czego1*. Jed en  zaś z mówców zaw ołał 
n aw e t: „E leu te ry a  je s t n iep o trzeb n a! Lepiej 
pom yślm y o tow arzystw ach, k tó reb y  dbały  o 
o polepszenie b y tu  nauczycieli."

J a k  bardzo usiłu ją prow odyry nauczyciel­
stw a u topić m yśl jego jedyn ie  w kieszeni, z po­
m inięciem  w szystkiego, co je s t  drogie dla ka­
żdego Polaka, dowodzą najlepiej słowa jednego 
z referentów , m ianow icie p. Rosoła, k tó re  m u 
się w zapale w yrw ały. M ówiąc o złem poło­
żeniu m ateryalnem  nauczycielstw a, pow iedział 
on: „K raj m a m iliony na Zam ek wawelski, a 
a nie m a ich dla nauczycielstw a. A przecież 
ośw iata pow inna być  pierw sza niż W aw el". 
Później zaś ubolew ając, że nauczycielstw o po­
święca dla społeczeństw a dużo p racy , posunął 
się tak  daleko, że radził „pa tryo tyzm  zostawić 
bogaczom, bo oni m ają na to. N auczyciele zaś 
pow inni m yśleć o chlebie". W praw dzie jeden  
z uczestników  wiecu, n ie jak i p. B ayger, chciał 
zaprotestow ać przeciw ko tem u, aby  zdanie p. 
Rosoła mogło być uw ażane jak o  głos ogółu, 
n ie pozwolono m u jed n ak  mówić, przeryw ano 
m u gw izdaniem  i tupaniem , tak , że m usiał w 
końca zrzec się głosu. G dy zaś nazaju trz , w 
drugim  dniu  obrad, przew odniczący zawiadom ił 
zgrom adzenie, że o trzym ał p ro tes t delegatów  
tow arzystw a pedagogicznego przeciw ko prze­
m ów ieniu p. Rosoła, a m ianow icie przeciw  u- 
ży tem u przez niego w yrażeniu  : „N auczyciele
pow inni zostawić patryo tyzm  bogaczom, bo oni 
m ają na  to, sami zaś pow inni m yśleć o chle- 
b ie“ p. Rosół pow iedział tylko, że został 
przez część prasy  i zgrom adzenie źle zrozum ia­
ny, ale znaczenia słów swoich nie w ytłóm aczył. 
Mimo to uznał przew odniczący spraw ę za za­
łatw ioną, a odczytanie p ro testu  za rzecz bez­
przedm iotow ą.

"Wspomniany p. Rosół zadokum entow ał 
jeszcze w inny  sposob swoje zapatryw ania , d a ­
jące dużo do m yślenia o jego  w artości pedago­
gicznej. M ianowicie postaw ił w niosek, aby 
opracow ać p ro jek t o rganizacyi politycznej ca­
łego nauczycielstw a galicy jsk iego  — p ow tarza­
m y w yraźn ie: o r g a n i z a c y i  p o l i t y c z n e j ,  
to znaczy, że nauczyciele m ają tw orzyć pew ne 
polityczne stronnictw o, że to  nie są urzędnicy 
krajow i, podlegli w ładzy przełożonej i p racu ­
jący  na  podstaw ie pew nej p rag m aty k i służbo­
wej, ale, że to są przedew szystkiem  ludzie po­
lityczni, w yznający  pew ne hasła i p rogram y 
polityczne i oceniający ze stanow iska ty ch  
program ów  działalność swoją w łasną i swojej 
przełożonej w ładzy. W ięc przypuśćm y n ap rzy ­
kład, że p. R o só ł, k tó ry  n a  w iecu g ra ł na  
pierw szych skrzypcach, zajm ie tak że  w tej or­
gan izacy i politycznej w ybitne s tanow isko ; 
przypuśćm y dalej, że je s t on zw olennikiem  
program u soc ja listycznego  i w yobraźm y sobie, 
w jak im  k ieru n k u  poprow adzi on arm ię n a­
uczycieli zorganizow anych politycznie. N a wie­
cu jed n ak  panow ał tak i duch, że n ik t  ani je- 
dnem  słowem nie zaprotestow ał przeciw  uchw a­
leniu  tego potw ornego w niosku p. Rosoła, ow­
szem, uchw alono jednogłośnie polecić komisyi

wiecowej, aby  opracow ała p ro jek t tak ie j o rga­
nizacyi politycznej całego nauczycielstw a ga­
licyjskiego.

R az wszedłszy na drogę tak ich  absurdów, 
nic dziwnego, że w iec uchw alił w yrazić nag a­
nę Sejmowi krajow em u za jeg o  dotychczasową 
działalność na polu pedagogicznem . W yglądało  
to w ten  sposób : „W iec uchw ala wnieść pro­
tes t przeciw  dotychczasow em u postępow aniu 
Sejmu krajow ego w spraw ie polepszenia by tu  
nauczycieli. G dyby p ro test ten  n ie osiągnął za­
mierzonego celu, wiec uchw ala udać się do 
rządu  o pomoc z funduszów państw ow ych 
W reszcie wiec uchw ala w spom niany protest 
doręczyć na p iśm ie w szystkim  posłom sejm o­
wym  w czasie sesyi sejm ow ej".

M yślisz Szanow ny czyte ln iku , że to  już 
kres ty ch  absurdów, jak ie  ogół nauczycieli na 
wiecu pouchw alał ? B ynajm niej. W  um ysłaoh 
ty ch  panów , a raczej ty ch  agitatorów , k tórzy  
nim i kierują , za tarło  się wszelkie w yobrażenie
0 rem, że oni są urzędnikam i krajow ym i, speł­
niającym i pew ną p racę w organizm ie społe­
cznym  i o trzym ującym i za tę  p racę odpowie­
dnie w ynagrodzenie, a natom iast w ydaje im 
się, że są jak im iś n ie ty k aln y m i kapłanam i 
wszechwiedzy, ludźm i stojącym i po nad  całą 
rzeszą innych  śm iertelników . W ięc nap rzyk ład  
na  wniosek p. Jak im o  wskiego, re feren ta  w sp ra­
wach dyscyplinarnych , uchw alono bez dysku­
syi, jed n o g ło śn ie : „że stałego nauczyciela nie
wolno przenosić na inną posadę pod żadnym  
w arunkiem , jeże li śledztwo dyscyplinarne prze­
ciw niem u wdrożone, nie udowodni jego  w iny 
w tak im  stopniu, że dalsza działalność jego 
n a  dotychczasow ej posadzie je s t  wręoz niem o­
żliwą*'. W ięc w szystk ich  urzędników  można 
przenosić — ale w ara  od ruszan ia z m iejsca 
panów  nauczycieli szkół ludow ych!

D alej uchwalono, że an i odejm owanie do­
d a tk u  pięcioletniego, an i wogóle k ary  p ien ię­
żne nie m ogą być stosowane jak o  k a ry  dyscy­
p linarne do nauczycieli. W reszcie, że zachow a­
nie się po lityczne i tow arzyskie nauczycieli 
n ie może być b ran e  pod karb  przepisów  dy­
scyp linarnych . W ięc panow ie nauczyciele bę­
dą naprzykład  propagow ali sooyalizm  lub  ja k ą  
inną ideę przew rotow ą polityczną, będą się 
skandalicznie zachow yw ali pod w zględem  to­
w arzyskim  — to wszystko je s t im dozwolonem
1 w ładze przełożone nie m ają absolutn ie p ra ­
wa robić im  z tego ty tu łu  jak ichko lw iek  za ­
rzutów .

Żeby pod tym  względem  nie było żadnej 
w ątpliw ości, iż nauczycielow i wolno wszystko, 
co m u się żyw nie podoba, to  na  wniosek p. 
Gutowskiego uchw alono żądać zniesienia w szyst­
k ich  R ad  szkolnych m iejscowych, R ady  szkol­
ne okręgow e wyzw olić z pod w pływ u staro ­
stów, zaś R adę szkolną krajow ą oswobodzić 
zupełnie z pod w pływ u nam iestnictw a.

W reszcie, nie k rępu jąc  się w w ypow iada­
n iu  swoich rad y k aln y ch  przekonań, w iec uchw a­
lił jednogłośnie co następu je  :

„Ponieważ, jak wiadomo, praca około pod­
niesienia oświaty ludowej tamowaną jest przez
wpływ konserwatywnych właścicieli obszarów
dworskich, przeto żąda się w interesie dobra
powszechnego, aby dotychczasowy szkodliwy
wpływ t. zw. tabularystów na sprawy szkolne
i nauczycielskie w zupełności usuniętym zo­
stał".
Z powyższego widzim y, że naszym  n au ­

czycielom szkół ludow ych pomięszało się zupeł­
nie w głowie, że z jednej s trony  ogarnęła ich 
jakaś m ania wielkości, z drugiej, że n u rtu ją  
wśród nioh p rąd y  socyalistyczne. Te dwa czyn­
n ik i : m ania wielkości i socyalizm, m ogą nasz 
stan  nauczycielski uczynić nadzw yczaj n iesym ­
p atycznym  w naszem  społeczeństw ie, a w tedy 
oczywiście ani Sejm  nie będzię dążył do po­
praw ienia jego  by tu , ani też R ad y  gm inne i 
m iejskie nie będą się s ta ra ły  o lepsze jego sy­
tuow anie. Nauczyciel szkoły ludowej stan ie  się 
synonim em  człowieka, k tó ry  dąży do dezurga- 
n izacyi społeczeństwa, a w rezu ltacie  tego wszy­
stkiego będzie to, iż k ra j zaprow adzi jeszoze 
ostrzejszy nadzór nad  nauczycielam i, a  kary  
dyscyp linarne będą na n ich  spadały  o wiele 
częściej niż teraz. S tąd  w ypada, że ci panow ie, 
k tó rzy  tak ie  w nioski staw iali na wiecu, jakoteż 
ci, k tó rzy  wogóle ten  wiec zaaranżow ali i p ro ­
g ram  jego  ułożyli, są najw iększym i w rogam i na­
szych nauczycieli ludowych.

Żałow ać w ypada, że p. P łażek nie raczył 
przerw ać swojego urlopu i p rzybyć na  wiec. 
M ógł nam iestn ik  Potocki p rzerw ać kuraoyę w 
K arlsbadzie i pośpieszyć n a  s tre jk  do B orysła­
wia, żeby się osobiście przekonać o jego  w ar­
tości i m otyw ach, to  m ógł i p. P łażek  staw ić 
się tam , gdzie się staw iło i radziło nad 
swoim losem aż 2.000 podległyoh mu fun- 
kcyonaryuszy krajow ych- B y ł to  w ięc z jego  
s trony  wielki błąd, że na w iecu się nie 
zjaw ił, tern w iększy, że posłał telegram , w k tó ­
rym  życzenia sk ładał pedagogom , aby  się speł­
n iły  ich zam iary  i aby  Bóg pobłogosław ił ich 
pracę. Oczywiście p. P łażek  nie przypuszczał, 
że na  wiecu będą się działy  tak ie  potw orno­
ści — ale jak ież  to sm utne daje w yobrażenie 
o jego  znajom ości podw ładnej m u arm ii nau­
czycieli, skoro się n ie dom yślał, jak ie  niezdrow e 
p rąd y  tę  arm ię ogarnęły.

Zwłaszcza z tego powodu m am y żal do 
p. P łażka, że nauczyciele, to nie zw ykły  za­
stęp  funkoyonaryuszy publicznych, k tó rych  za­
p a try w an ia  i tendencye można sobie lekcew a­
żyć, lecz są to ci ludzie, k tó rzy  u rab ia ją  dusze 
przyszłego pokolenia. G dyby zjechał do L w o ­
w a nap rzyk ład  wiec drogom istrzów krajow ych, 
lub jak ichko lw iek  innych  funkoyonaryuszy p u ­
blicznych i uchw alił rezolucye jak  najbardziej 
socyalistyczne i anarchistyczne, tobyśm y ubole­
wali nad zaślepieniem  ty ch  biednych ludzi, 
w yznających zasady prow adzące niezaw odnie 
do upadku, ale koniec końców niew ielebyśm y 
sobie z tego robili, że szef inżyn iery i krajow ej 
n ie zadaje sobie tru d u  badać duszę podw ładnych 
sobie urzędników.

In n a  rzecz z n au czy c ie lam i: ci ludzie m i­
mowolnie w pajają  w dzieci zasady, k tó re sami 
w yznają, bo człowiek najbardziej naw et w strze­
m ięźliw y i ostrożny w w ypow iadaniu  swoich 
przekonań, je s t przecież m im ow iednie ich pro­
pagatorem . "Więc nauczyciele, jeżeli będą so- 
oyalistam i, to  niezaw odnie socyalistyczne zasa­
dy w pajać będą w um ysły m łodych sw ych w y­
chow anków. W ięc podczas gdy  socyalistyczni 
drogom istrze nie stw orzą nam  soeyalistycznyoh 
dróg krajow ych, to  socyalistyczni nauczyciele 
szkół ludow ych w ychow ają niezaw odnie młode 
pokolenie w zasadach społecznego przew rotu. 
D latego caveant consules!

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 20 lipca. G enerał K uropa tk in  
telegrafow ał do cara dnia 17 b m : M ieliśmy wczo­
ra j niedostateczne inform aoye o sile n iep rzy ja ­
ciela, o jego  dyspozycyach i obsadzeniu dolin koło 
łańcucha Fenszuilin  przez arm ię gen. K urokiego 
W edług jednej wieści wojska n ieprzyjacielskie o- 
trzym ały  były  posiłki, a  gen. K uroki rozw inął 
lin ięsw ych  wojsk, k tóre znajdow ały się tam  ju ż  
w m arcu, w k ierunku ku Saim atsi. W edług  in ­
nych w ersyi Japończycy  posunąć się m ieli do 
D alin  i S iujan. O trzym aliśm y tak że  doniesienie, 
że generał K uroki przeniósł sw ą głów ną k w a­
terę  do T unjanpu . W edług dzisiejszych donie­
sień, uzyskanych na podstaw ie inform acyj w y­
słanego w tym  celu rekonesansu, dowiedzieliśm y 
się, że głów ne siły n ieprzy jaciela  zna jdu ją  się 
w okolicy L iaoszanhuba i że straże przednie 
oszańcowały się w dolinach L iaokaolin , U fang- 
huan, S inkailin , L aukolin  i Pachanlin , jako też  
w dolinie Siezelin o 4 k ilom etry  na południe 
od lin u  etapów  na tej samej wysokości co L ia ­
okaolin. Pc stanow iłem  dla stw ierdzenia sił n ie­
przyjacielskich  w ysł ć nasze oddziały ku  jego 
pozycyom  w k ierunku  Liaoszanhuba. G enerał 
K eller o trzym ał rozkaz n ie  dążyć do zajęcia 
wąwozów, lecz odpowiednio do sił n ieprzy ja­
cielskich m aszerować naprzód. K olum na lew a 
skierow ała się ku wąwozowi Sybeilin , podczas 
gdy środkowa kolum na, złożona z 14 ba tery j i 
12 dział, pod kom endą gen. K asztalińskiego, 
pom aszerow ała do a tak u  na wąwóz L iaokaolin  
i n a  wzgórza okoliczne, jakoteż na wąwóz U fang- 
huan . P raw a kolum na, złożona z jednego ba­
talionu, m iała za zadanie zająć zbieg dróg do 
wąwozów S inkailen  i Laukolin , aby k ryć p ra ­
we skrzydło gen. K asztalińskiego. R ezerw y po­
zostały w miejscowości T afuan, a  część wojsk 
obsadziła w zgórza pobliskie. D nia 16 o godz. 
10 wieczorem głów na kolum na przeszła przez 
Tafuan. O godz. 11 batalion  22 p. p. w ykonał 
a tak  n a  b agne ty  i w yparł japońską straż prze­
dn ią  ze zbiegu dróg L aukolin . Szczegóły w alki 
nie są stw ierdzone. J a k  donosi gen. K eller J a ­
pończycy w nocy opuścili wąwozy L iaokaolin, 
a  przednia straż  drugiej kolum ny gen. K a sz ta ­
lińskiego obsadziła te  wąwozy.

D nia 17 b. m. rano  Japończycy  z wąwo­
zu U fanghuan i ze w zgórza na północy p rzy ­
puścili w raz z a rty le ry ą  a tak  na  boki arm ii 
generała  K asztalińsk iego . N ieprzyjaciel sk iero­
w ał silny  ogień z karabinów  i dział na  nasze 
wojsko. G enerał K asztalińsk i posunął się n a ­
przód, aby zająć g rzb ie ty  gór i obsadzić je  
specyalnem i rezerw am i. Poniew aż a rty le ry a  po­
łowa nie m ogła brać  udziału w walce, przeto 
m anew row ał naprzód ty lk o  jeden  batalion, a 
za nim  trzy  bataliony . O godzinie 8  rano ge­
nera ł K e lle r zauw ażył, iż należy  iść z pomocą 
generałow i K asztalińsk iem u i kazał m aszero­
wać 3 batalionom  i rezerw ie, by  w zm ocnić na­
sze pozyoye. "Wobec a tak u  n ieprzyjaciela  wzmo- 
oniono rezerw y. Położenie wojsk naszych było 
niekorzystne. G enerał K eller udał się do straży  
przednich i przekonał się, źe siły R osyan w 
porów naniu  z siłam i japońskiem i są za słabe. 
Z decydow ał się przeto  nie przyjm ow ać w alki i 
n ie angażow ać rezerw , lecz ze względu na to, 
że p rzy  dalszym  a tak u  w alka m ogłaby zakoń­
czyć się niepom yślnie, postanow ił cofnąć się. 
"Wskutek tego dał rozkaz do oofnięcia się do 
wąwozu Jan ce lin . W ojska cofnęły się w n a j­
w iększym  porządku. W  południe n ieprzy jaciel 
przypuśoił a tak  w k ierunku  praw ego skrzydła 
naszego. D ziała nasze zm usiły japońską  bate- 
ryę górską do m ilczenia. W alk a  skończyła się
0 godzinie 3-ciej popołudniu. Dalszy m arsz J a ­
pończyków został w strzym any  przez nasze po- 
zycye. W sk u tek  bezsennej nocy i upału, jak i 
w  dzień panow ał, wojsko nasze było  w yczer­
pane.

(Ze źródeł japońskich).
Londyn 20 lipca. Z głów nej kw atery  je­

nerała  K urokiego donoszą do B iura R eutera, 
że Japończycy  dnia 17 bm. w walce koło w ą ­
wozu M otienling stracili 300 ludzi, zaś Ro- 
syanie 2000. Po stron ie japońskiej b ra ł udział 
w walce oddział wojska w  sile jednej b rygady
1 jednego batalionu.

Londyn 20 lipca. D zienniki tu tejsze tak  
opisują k lę sk ę , jak ą  poniosła w tych  dniach 
kolum na jenerała  K ellera w  okolicy J a n c e lin : 
K eller w yruszył z L aojanu  na  czele 20.000 lu­
dzi. Noc była ciem na i m glista; m gła leżała 
na  całym  obozie japońskim . Japończycy  może 
naw et um yślnie dali się początkow o zaskoczyć. 
R o s ja n ie  w drapali się n a  stoki gór równocze­
śnie od wschodu i zachodu i odcięli japońskie 
straże przednie i zajęli św iątynię B uddy na 
grzbiecie górskim . T u  ustaw ili R o s ja n ie  bate- 
ry ę  i rozpoczęli bom bardow ać ubóz japoński. 
Japończycy  w ytrzym ali dzielnie bom bardow a­
nie, a  gdy  z brzaskiem  dnia m gła opadła, p rze­
szli gw ałtow nie do ofensywy. U staw iw szy ba- 
terye  na korzystnem  m iejscu na  zachodniej 
stronie przesm yku, szerzyli straszne spustosze­
nie w arm ii K ellera, k tó ra  zaczęła się cofać — 
co praw da — w porządku. Po 13 godzinnej 
walce byli Japończycy  panam i całego prze­
sm yku.

*  **
Londyn 20 lipca. Do Daily Mail donoszą 

z A d e n : K ap itan  rosyjskiego krążow nika floty 
ochotniczej „P etersburg", wystosował do an ­
gielsk ich  zastępców politycznych  w A denie 
wezwanie, aby  konsulom  w Suezie i P o rt 
Said zatelegrafow ali, że on zabierze wszystkie 
okręty  angielskie, jeżeli w spisie ładunku  nie 
będzie w yraźnie zaznaczona zaw artość każdego 
z osobna pakietu .

Konstantynopol 20 lipca. K rążow nik  ro ­
syjski „Czarnom orec“, k tó ry  jak o  ok rę t s ta ­
cy jny  sta ł n a  ko tw icy w K onstantynopolu , 
p rzep ły n ął przez Bosfor, podając, że płynie do 
portu P ireus.

Kolonia 20 lipca. Koeln. Ztg. do n o si: Na 
p ro test niem iecki z powodu zab ran ia  poczty  
japońskiej z ok rę tu  niem ieckiego „P rinz H ein ­
rich  ", nadesłał rząd  rosyjski odpow iedź, że 
n ie m a żadnych wiadomości o oałem zajściu, i 
że poweźmie decyzyę o tej spraw ie dopiero po 
nadejściu spraw ozdania od kom endanta s ta tk u  
„Sm oleńsk".

Szangaj 20 lipca. Parow iec „L iesling", 
p rzyby ły  z W eihaiw ej, donosi, że spotkał po 
drodze parow iec angielski „P ejping", k tó ry  za 
pomooą sygnałów  prosił o zaw iadom ienie w ła­
ścicieli okrętu  i ładunków , że japońsk i okręt 
pom ocniczy „H ongkong-m aru" zabrał go, obsa­
dził zało ą jap o ń sk ą  i tran sp o rtu je  do Japon ii. 
Parow iec „Liesling" zaw iadom ił o tern adm irała 
eskadry japońskiej, stojącej na kotw icy w 
Jungczing .

T elegram y o lioznych naruszeniach  n eu tra l­
ności m orskiej przez ok rę ty  rosyjskie na m orzu 
Czerwonem, tj. o p rzy trzym yw an iu  okrętów  h an ­
dlow ych państw  neutra lnyoh , o konfiskowaniu 
z n ich poczty i części ładunków , a naw et o za ­
b ieran iu  całych okrętów , w yw ołały w dotknię­
tych  tem i zarządzeniam i państw ach  silne n ie­
zadowolenie, objaw iające się n iety lko  w prasie, 
ale i w sferaoh rządow ych. Powszechnie w ska­
zu ją na to, źe ok rę ty  rosyjskiej floty ochotni­
czej, k tóre p rzep łynęły  przez D ardanele pod 
flagą handlow ą, obecnie roszczą sobie praw a 
okrętów  w ojennych, co je s t naruszeniem  praw a 
morskiego. R ząd  niem iecki zgłosił ju ż  pro test 
w P etersb u rg u  przeciw  zabran iu  poozty z okrę­
tu  „Prinz H einrich", a podobne p ro testy  w nio­
są też zastępcy A nglii i A m eryki. P rócz tego 
A nglia  postanow iła w ysłać 18 okrętów  w ojen­
nych  do A leksandryi, aby  w ten  sposób nadać 
więcej w agi swem u protestow i. Japon ia , ja k  się 
zdaje, n a  w łasną rękę rów nież chce położyć ko­
niec korsarskiem u postępow aniu Rosyi. Dono­
szą bowiem, źe na  oceanie Indy jsk im  w idziano 
w ielk i k rążow nik w ojenny w tow arzystw ie 2 
statków  węglow ych. Jakko lw iek  krążow nik  ten  
nie wywiesił flagi, p rzypuszczają, że je s t to 
krążow nik japoński, k tó ry  p łyn ie  na  morze 
Czerwone w celu zab ran ia  rosyjskich okrętów  
floty ochotniczej.

N aw et p rasa  francuska po tęp ia  postępo­
w anie okrętów  rosyjskich  i ostrzega Rosyę
przed jego następstw am i.

* *
V

W edług  doniesień, jak ie  o trzym ał rząd  wa­
szyngtoński, w ylądow ał m arszałek O jam a w 
D alnym  w tow arzystw ie dwóch dyw izyj, liczą­
cych razem  30.000 ludzi, tak , iż obecnie arm ia, 
oblęgająca P o rt A rtu ra , liczy 80.000 żołnierzy. 
O jama osobiście kierow ać będzie szturm em  na 
tę  tw ierdzę, ta k  ja k  przed 10 la ty , g dy  pod je ­
go dowództwem  Jap o ń czy cy  zdobyli P o rt A r­
tu ra , podówczas jeszcze będący tw ierdzą ch iń ­
ską. Równocześnie ze szturm em  na P o rt A r­
tu ra  K urok i zaataku je  arm ię K uropatk ina .

Co i o czem piszą.
W spółpracow nik Czasu w ysłany  do B o ry ­

sław ia d la zbadania sy tuacy i na  miejscu, opo 
w iada o przyczynaoh s tre jk u  i jego dzisiej­
szym stanie co n a s tęp u je :

Od kilku tygodni bezrobocie wisiało w po­
wietrzu. Przyznanie robotnikom mieszkań, wody, 
łazienek, spóźnione niestety, przynajmniej o rok, 
byłoby już może zażegnało burzę, gdy kierowni­
ctwo partyi socyalistycznej, nie chcąc zmarnować 
tak pięknej sposobności, wystąpiło silniej z żąda­
niem redukcyi pracy. Sytuacya groźna przeciągała 
się. Zaczęto czynić przygotowania na wszelki wy­
padek

Bezrobocie w szybie naftowym ma znaczenie 
dwojakie. Po pierwsze przerywa pracę, opóźnia 
chwilę zysków, utrudnia właścicielowi uiszczanie 
się z zobowiązań. Powtóre zaś niszczy w wielu 
wypadkach produkt, a niekiedy może nawet zni­
szczyć kopalnię samą. Produkt niszczy się, gdy 
ropa, wybuchająca z szybu, nie jest wtłaczana 
pompami do zbiorników, lecz rozlewa się na wsze 
strony i ucieka do rzeki. W  kopalni Dra Freunda 
zmarnowało się w ten sposób w pierwszych dniach 
bezrobocia 100 wagonów ropy. Strata, poniesiona 
przez to, wynosiła 30.000 koron.

Ale wskutek bezczynności zmarnować się 
może także cały szyb. Gdy się bowiem szybu nie 
pogłębia, gdy się rurami w dół nie jedzie, gdy 
świder spoczywa, niesłychane ciśnienie ziemi może 
nagle uwięzić rury i uniemoźebnió dalszą robotę. 
Skoro „rury chwyciło", górnik musi rozpoczynać 
pracę na nowo.

Gdy po Borysławiu strejkiem zawiało, gdy 
pracodawcy poczuli, że świdry lada dzień staną, 
zaczęli myśleć o środkach ochronnych. Nikt nie 
chciał narażać się na to, iż mu „rury chwyci". 
Kazano robotnikom wyciągać świdry. Wydano in­
ne rozporządzenia w tym samym celu. Robotnicy 
zrozumieli oczywiście, o co idzie. W  jednej z ko­
palń robotnik odmówił posłuszeństwa, wywiązały 
się ostrzejsze starcia i oto w piątek dnia 8 lipca 
o godzinie 2 popołudniu na hasło gwizdawki ruch 
w Borysławiu ustał, ośm tysięcy ludzi założyło ręce.

Czy zrobili to chętnie? Czy był to wybuch 
podrażnionego uczucia, podżeganego głodem, nędzą, 
krzywdą ? Mam głębokie, silne przekonanie, źe nie. 
Zrobili to pod wpływem solidarności i karności, 
zrobili to w zaufaniu do tych, co rozkaz wydali, 
wielu zrobiło to z wiarą, że takie posłuszeństwo i 
taka karność wyjdą im kiedyś na dobre, ale więk­
szość doznała niewątpliwie wrażenia silnego przy­
musu, któremu poddać się trzeba, choć przymus 
ten jest bardzo przykry, choć wymaga od nas ofiar 
wielkich, choć jest w sprzeczności z naszym wła­
snym instynktem wewnętrznym.

Nie ukrywałem w liście wczorajszym złych 
stron w życiu robotnika borysławskiego. Mówiłem 
o mieszkaniach i o wodzie. Ale oddawszy hołd 
prawdzie, nie dawajmy lekkomyślnie wiary dekla- 
macyom o „głodzie, który targa trzewia" i o „hye- 
nie, która ciałem robotnika się żywi". Gdzie tylko 
mogłem, starałem się wchodzić między ludność 
robotniczą. Zawiązałem znajomość z rozmaitymi. 
Poznałem takich, którzy zarabiają po 9 koron 
dziennie, mając oprócz tego mieszkanie. I  chłopu 
z Jasielskiego, który wybrał się na Ruś po to tyl­
ko, by się jak najprędzej wzbogacić, a potem ku­
pić sobie grunt gdzieś pod Frysztakiem lub K ro­
snem, chłopu, który zarabia „półpięta papierka" 
dziennie, każą strajkować, każą czekać, każą wa­
łęsać się bezczynnie, gdy tymczasem może ktoś 
inny targuje tam we wsi rodzinnej upatrzony ka­
wałek roli.

Rzecz oczywista, iż są to ludzie płatni najle­
piej. Takiej zapłaty nie pobierają wszyscy. Rozma­
wiałem z chłopakami, którzy świeżo przybyłi z da­
leka i jako niewprawni stanęli przy pompie, bo do 
innej pracy nie są jeszcze zdatni. Zarobek ich jest 
stosunkowo mały. Wynosi on 1 koronę 80 hal. 
Nie jest to wiele, ale gdy tę zapłatę porównamy z 
tem, co ten sam chłopak zarabia w domu, gdy u- 
względnimy, że zarobek taki jest tu nietylko w 
żniwa, lecz przez cały rok, pojmiemy, źe ogółowi 
strajkować się nie chciało.

— Ej, panie ! Stanęlibyśmy do świdra, gdyby się 
przynajmniej ze czterysta chłopa zebrało. Kiedy 
się juchy bo ją!

I  nie stają. Cóż robią ? Przedewszystkiem ob­
chodzą Borysław. Grupami po trzech, po pięciu, 
po ośmiu, niektórzy w odświętnych kurtkach, ma­
rynarkach, spencerach, z grubemi laskami w garści 
idą wprost przed siebie szybkim, nerwowym 
krokiem, przystają, rozglądają się, przysiędą nie­
kiedy i znowu tym samym krokiem dalej i dalej. 
Rzecby można, że każda taka grupa chce oblecieć 
cały Borysław od Wolanki po Ratoszyn, że się 
chce nasycić widokiem Borysławia w bezrobociu, 
że się chce przekonać, iż nie wiercą nigdzie Ale 
tu idzie nietylko o zaspokojenie ciekawości, tu 
idzie o kontrolę, o dopilnowanie, żeby żadna

ręka, którą strajk oderwał od świdra, od kotła, 
od hebla, od pompy, nie chwyciła się ukradkiem 
roboty.

Przed restauracyą „u Mamci" stoi ich trzech. 
Chłopcy młodzi, rośli, patrzący w świat z fantazyą. 
Polacy z pod Krosna. Nie znałem drogi do kopalni 
Towarzystwa naftowego na Potoku. Zbliżam się do 
wesołej trójki i proponuję najmłodszemu, żeby się 
najął za przewodnika.

Chłopak ruszył ku mnie, ale zawahał się na­
tychmiast. Porozumiewa się wzrokiem z towarzy­
szami i pokazując zdrowe, białe zęby, śmieje się 
dobrodusznie.

— Nie pójdziesz?
— Nie mogę.
— Wstydźcie się! Wszyscyście w strachu, żeby 

jeden drugiemu nie połamał kości! Przecież nie je­
stem żandarm, pałasza nie noszę, nie po to tam 
idę, żeby aresztować którego z waszych. Możecie 
prowadzić mię śmiało.

— A jakże! Dobrze panu gadać o cudzych ko­
ściach. J a  swoich nie mam na sprzedaż.

Podchodzi robotnik starszy.
— Niech pan weźmie fiakra ; ten pana zawiezie 

odrazu.
— To furman żydowski się nie boi, a wam 

strach ?
— Jemu wolno, bo fiakry nie strajkują. U nich 

insze j;rawa, a u nas insze!
Fiakra nie wziąłem, bo miałem wózek i ko­

nie. Z kłopotu wybawił mnie robotnik źydek, uro­
dzony kandydat na Strikebrechera.

— Wielmożny pan nie zna, którędy do Naphta- 
Indusłrie?  J a  wielmożnemu panu pokażę.

— Więc siadaj na kozioł.
Ruszamy. Na przecznicy, przed lokalem „UmiŁ, 

powiewa sztandar czerwony, a na schodach młoda 
dama o jasnych puklach ma mowę do ludu. Ora- 
torka gestykuluje żywo, wybijając rytm frazesów 
parasolką w powietrzu. Jest w tem zapał, jest prze­
jęcie się, jest siła, jest wszystko, oprócz słucha 
czów: lud nie dopisał. Zaledwie kilku robotników 
skupiło się pized schodkami. Nie widać na ich 
twarzach wielkiego zainteresowania.

Mój żydek nie jest pewny, czy mu jego śmia­
łość ujdzie płazem.

— Niech wielmożny - pan patrzy, jak te hąjda- 
maki, co siedzą na parkanie, oglądają się na bie­
dnego człowieka. Pokażę panu drogę aż do bramy, 
ale na dziedziniec z panem nie wjadę. Myśleliby, 
że staję do roboty.

Terroryzm taki trwał w pełnej sile przez dni 
ośm. Zwolna zaczął "słabnąć. W  tydzień po rozpo­
częciu strajku nie było jeszcze prawdziwych Strike- 
brecherów. Robotnicy sprowadzeni z Wiednia, ro­
zejrzawszy się, oświadczyli, że do roboty nie staną. 
Dopiero dziewiątego dnia można było widzieć pra­
wdziwego robotnika przy pracy. Był to słaby po­
czątek. W  niektórych większych zakładach stanęło 
ich ledwie dwóch na stu, ale początek był już zro­
biony. Miało się wrażenie, że robotnicy miękną, że 
strajk słabnie.

K R O N I K A .
Lwów 20 lipca.

Okopy Św. Trójcy, z  Mielnicy otrzymuje­
my następujące pismo z daty 20 lipca 1904 r. 
Niniejszem komitet odbudowy kościoła św. Trójcy' 
podaje do powszechnej wiadomości, że w miesiącu 
czerwcu i lipcu b. r. na rzecz tego kościoła wpły­
nęły następujące d a tk i:
Od br. Błażowskiego z -Nowosiółki 20 K. — h. 
p. Kiwiarowskiego ck. radzcy w Turce 3 „ 60 „ 
K. Mroczyńskiego zebrane w Dżwi-

niaczce 10 „ — „
hr. Maryi Baworowskiej z Sorocka 50 „ — „ 
p. Ant. Jaksy Chamca z Skowiatyna 40 „ — „ 
Wydz. pow. w Chrzanowie do 1. 2267 20 „ — „ 
p. Holeny Tangel ze Stanisławowa 10 „ — „ 
W  czasie poświęcenia kościoła zebra­

no gotówką 201 kor. 64 h. oraz 
6 rubli 65 kop. czyli licząc ru ­
bel ś. 2 kor. 53 h. zebrano 217 _ 30 

przeto zebrano razem w tym czasie 370 K. 90 h.
Prócz wymienionych datków ofiarowali dla 

kościoła pp. Niemczewscy z Kozaczówki 6 wspa­
niałych mosiężnych lichtarzy do wielkiego ołtarza. 
Władysław Dunin Borkowski srebrną puszkę, całą 
wyzłacaną do tabernaculuin. Pani Raczyńska z Bo 
ryszk owiec ofiarowała piękny duży kilimek na po­
krycie stopni wielkiego ołtarza.

Niniejszem składamy dzięki P. T. ofiaroda­
wcom, którzy łaskawie przyczynili się do odbudo­
wy starożytnej ruiny, dziś będącej pięknym, z gruzów 
dźwigniętym kościołem, wyposażonym w dostate­
czne aparata, jak na teraz, dla odprawiania służby 
Bożej.

Przy tej sposobności Komitet odbudowy po­
czuwa się do obowiązku podziękować państwu 
Niemczewskim za bezinteresowne przyjęcie i ugo­
szczenie książąt Kościoła, oraz wszystkich xięży, 
którzy zmuszeni byli dnia 2 lipca w Kozaozówoe 
nocować, by nazajutrz 3-go wcześnie rozpocząć ob­
rzęd religijny.

Z komitetu odbudowy kościoła św. Trójcy : 
X. W. Mroczyński. Mieczysław Dunin Borkowski

proboszcz. przewodniczący.
Bajka. Niektóre dzienniki puściły w świat 

pogłoskę, źe dr. Piętak podaje się do dymisyi, a je­
go miejsce zajmie Antoni hr. Wodzicki, Naturalnie 
źe w tej pogłosce nie ma ani cienia prawdy.

Spadek temperatury- Od wczoraj spadła w ca­
łej Galicyi temperatura dość znacznie. W zachodniej 
Galicyi towarzyszył deszcz temu obniżeniu się tem­
peratury, we wschodniej natomiast spadło zaledwie 
gdzie niegdzie parę kropel, a za to tumany kurzu 
niesie wicher.

P. Michalski, I  wiceprezydent miasta, wyje­
chał na 4-t,ygodniowy urlop do Ragatz w Szwaj- 
caryi. Zastępuje go w magistracie I I  wiceprezydent 
p. Ciuehciński.

P o w s z e c h n e  g ło s o w a n ie - Z Wiednia dono­
szą, że rozeszła się tam pogłoska, iż w razie dal­
szej niemocy parlamentu, rząd wyjedna u Cesarza 
zezwolenie na zmianę ordynacyi wyborczej do par­
lamentu w kierunku powszechnego tajnego prawa 
głosowania. Zdaje się, że wiadomość tę puścili 
Czesi, ”aby przestraszyć Niemców, którzy oczywiście 
przy bezpośredniem tajnem głosowaniu ponieśliby 
ogromne straty w mandatach, jako liczebnie zna­
cznie słabsi od ludów słowiańskich, zamieszkujących 
Austryę.

Tablica pamiątkowa, która ma być wmuro­
wana staraniem arcyksięcia Karola Stefana w zamku 
żywieckim, na pamiątkę, iż w nim Jan Kacimierz 
przez jakiś czas po złożeniu korony przebywał, 
przedstawia się w całości nader artystycznie. W y­
ryta jest ona w szarym marmurze, a otoczona ozdo­
bną, ślicznie wykończoną ramą z kamienia szydło- 
wieckiego. Na szczycie ramy widnieje korona kró­
lewska, a pod nią herb Wazów, u spodu zaś em­
blematu wojenne, sztandary i zbroje, a na ich tle 
ryngraf z wizerunkiem N. P. Maryi Częstochow­
skiej. Emblemata skopiowane zostały wiernie przez 
projektodawcę tablicy, architekta K nauaa, ze zbio-
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rów muzeum Czartoryskich, W yryty w środku na 
marmurze napis opiewa: „W zamku tym przebywaj 
Jan Kazimierz, król Polski, a pan dziedziczny na 
Żywcu, po złożeniu korony od dnia 28go maja do 
dnia 5 lipca 1669 r., poczem kraj opuścił na za­
wsze Na pamiątkę tego pobytu umieścił tę tablicę 
w r. 1904 Arcyksiążę Karol Stefan, właściciel dóbr 
żywieckich11.

Napis powyższy ułożył i wystylizował po pol­
sku sam arcyksiążę Karol Stefan, oddający się, jak 
wiadomo, z zapałem i zamiłowaniem studyowaniu 
naszej przeszłości dziejowej i kultury.

Śmiertelny upadek z konia. W Bojanowie 
spadł onegdaj z konia trzynastoletni synek państwa 
Władysławostwa Komorowskich, właścicieli boja- 
nowskiego klucza, i zabił się na miejscu.

Pogłoska o śmierci admirała Togo. Tele­
gramy z Czifu donoszą, że rozeszła się tam pogło­
ska, iż admirał Togo umarł na cholerę.

Samobójstwo. O zgonie kapitana artyleryi, 
Hipolita Rudzińskiego, o którym doniesiono wczoraj 
z Wiednia, że spadł z platformy pociągu, wracając 
z Ganserndorfu i zahił się na miejscu, nadeszły dziś 
inne szczegóły, mianowicie, że odebrał sobie życie 
Wystrzałem z rewolweru. Denat ożeniony był z Lwo- 
wianką, córką śp- Kisielki, właściciela browaru, a 
samobójstwo popełnił podobno w chwili wielkiego 
nerwowego rozstroju, na który od dłuższego czasu 
cierpiał. Jeszcze przed miesiącem usiłował on był 
odebrać sobie życie, ale udaremniono wówczas jego 
zamiar.

W aresztach sądu obwodowego w Prze­
myślu podnieśli tymi dniami więźniowie bunt, rze­
komo z powodu żle ugotowanej fasoli, jaką im po­
dano na obiad w polewce. Jak  podczas każdego 
buntu aresztantów, wyprawiali oni straszne krzyki, 
łamali sprzęty, usiłowali wyważyć drzwi itd. Mu 
siano wezwać dla uspokojenia ich wojsko. Kiedy 
prezydent sądu w otoczeniu dozorców i żołnierzy 
wszedł do jednej kaźni dla zbadania przyczyn 
buntu i wykrycia tych, którzy go wzniecili, zawo­
łał do niego bardo jeden z więźniów skazany n ie­
dawno za zbrodnię kradzieży na półtrzecia roku 
więzienia: „Ja zacząłem krzyczeć i zawsze będę
krzyczał, bo mnie skazano niewinnie“. Odosobniono 
go i zakuto w kajdany wraz z kilkoma innymi 
buntu wnikami.

Na koronę dla Matki Boskiej Pociesze­
nia w kościele lwowskim 0 0 . Jezuitów złożyli 
w dalszym ciągu: Prakseda Zawałkiewicz 2 kol­
czyki. N. N. 1 zegarek. Strojnowska i A. M. 1 bran­
soleta, 1 pierścionek, 3 obrączki, 2 drobiazgi. N. N. 
1 sygnet. Korlakowska 1 bransoleta, 1 broszka, 1 
kolczyk, 2 drobnostki. Marya Barącz 1 łańcuszek. 
Hermina A. 1 branzoleta. M. Fąfarowa 1 broszka, 
1 obrączka. Węclewska 1 broszka. Anna Nehir 3 
kolczyki Marya Marsowa 3 szpilki. E. G. 1 obrą­
czka, 1 spinka, 6 koron. Jerzowie hr. Borkowscy 
200 franków w złocie. J. Kremerowa 3 ametysty. 
S. N. 1 pierścionek z szafirem. J. P. 2 kolczyki. 
H. K 1 kor. Bolesław Kowalski 2 obrączki. To­
maszowa Horodyska 1 bransoleta. N. N. z Prancyi 
1 krzyżyk, 3 drobnostki. Marya Kokurewicz 2 kol­
czyki, 1 krzyżyk, 1 pierścionek. Marya Macudzińska 5 
koron. Seweryn Domański 10 kor. Józefa Jordan Sto- 
jewska 1 bransoleta. Adam Bal 4 pierścionki, 
broszka. Magdalena C. 1 medalion, 2 obrączki, Ma­
rya Jaworska 1 broszka, 1 obrączka. N. N. 1 z 
garek antyk. Emil Motykiewicz 1 zegarek, 3 mo­
nety (na intencyę Matce Boskiej tylko wiadomą) 
Laura Przedrzymirska 2 łańcuszki z wisiorkiem, 1 
bransoleta, 2 pierścionki, 3 monety. M. Dadlerówna 
broszka i kolczyki z turkusami, 1 kolczyk. Karo­
lina Seredyńska 2 broszki, 1 drobnostka. L. D. 1 
medalionik, 3 kolczyki, 1 pierścionek. Z Dzieduszy- 
ckich Wanda Suchodolska 1 bransoleta złota, 1 
bransoleta z szafirami i brylantami. Zofia Listow- 
ska 2 medaliony, 1 para kolczyków. Marya Postru
ska 2 naparstki. Helena Gzeżowska 2 obrączki, 
kolczyki, 1 krzyżyk. Felicya Zaleska 1 kubek, 4 
s/.pilki. A. Wrześniowska 10 kor. Michalina Dwor 
ska 1 pierścionek, 2 guziki srebrne, 1 agrafa. Mie­
czysław Arłamowski 5 koron. Witold i Paulina 
Szulakiewicz 20 kor. Paweł Rożenko 20 kor. Bolesła­
wowie Gaszyn Wierzchlejscy 2 dukaty. Paulina Koli 
nek 2 kolczyki. Bronisławowa Dębicka 2 obrączki. 
Zuzanna Szeiffowa 1 sygnet, 2 obrączki. Jan  Krzyża­
nowski 1 pierścionek ze szmaragdem i brylantami,
3 wisiorki, 2 ametysty, 1 krwawnik, 1 spinka, 
pierścionek. Z Drapellowa 2 kolczyki, 1 szpilka. 
Marya Tchorznicka z Nadyb 1 sznur korali, 1 bro­
szka koralowa (na intencyę zdrowia i szczęścia 
dzieci). N. N. 1 zegarek, 2 pierścionki, 2 obrączki,
2 broszki( 7 drobnostek, 2 korale, 1 talar. Dalsze 
ofiary przyjmuje za pokwitowaniem zaproszona prze- 
zemnie p. Józefa Bykowska pl. Ujejskiego 1. 10 
W godzinach od 2 do 4.

Kazimiera Niezabitowska. 
Listy Z p o g ró ż k a m i. Nowy gubernator war­

szawski hr. Nelken zaczął bardzo energicznie ści­
gać tak zwanych nożowników, to jest robotników 
którzy przy każdej sposobności, przy sprzeczce lub 
kłótni w szynku, posługują się nożami. Za małe 
Przewinienie daje im plagi, za większe wysyła ich 
etapem do odległych guberni caratu. Stąd ogromne 
niezadowolenie wśród Alfonsów, sutenerów i wszel­
kich innych indywiduów z pod ciemnej gwiazdy, 
Owóź ci panowie wysłali do br. Nelkena cały stos 
listów z pogróżkami, zapowiadających zamach, je­
żeli nie zmieni swego postępowania.

Tymczasem przyzwoita publiczność ogromnie 
podobno jest zadowolona z br. Nelkena, gdyż jest 
dzielnym, pracowitym i nietylko sam łapówek nie 
bierze, ale nadto bardzo ostro ściga łapowników. 
AA skutek tego miała się znacznie zmniejszyć 
liczba kradzieży w Warszawie.

P. Kazimierz Mokłowski, znany architekt 
lwowski, autor bardzo cennego dzieła o sztuce lu­
dowej w Polsce, otrzymał od Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie subwencyę w kwocie 1000 K. na 
dalsze badanie rzeczy, odnoszących się do hi3toryi 
sztuki polskiej w ogóle, a w szczególności na ze­
branie materyałów do sztuki ludowej.

Niespodziewane szkontrum Kasy uniwer­
syteckiej przeprowadzili tymi dniami, z polecenia 
namiestnika, rektor uniwersytetu przy pomocy re­
widenta rachunkowego namiestnictwa, p. Tadeusza 
Zagórskiego. Księgi, rachunki, papiery wszelkie 
Wartościowe i gotówkę znaleziono w porządku.

Konkursa rozpisują: W ydział Rady powia­
towej w Tłumaczu na posadę lekarza okręgowego 
W Chocimierzu, z płacą roczną wraz z rozmaitemi 
Poborami w łącznej kwocie 2 400 K. Podania do 

września. — Zwierzchność gminna Grzymałowa 
posadę lekarza miejskiego, z płacą roczną

szkohi00' 6 ^ 0^an' a 1 września. — Rada
, . na krajowa we Lwowie na posadę docenta

y i somatologii w seminaryum nauczyciel-

Polityczna broszura. W  pogranicznych ru­
skich guberniach rozszerzają czynownicy rosyjscy, 
broszurę zatytułowaną Gołos z zarubieżnoj Rusi 
(Głos z nadgranicznej Rusi). Autorem jej ma być 
„Galickij Krestjanin“ (galicyjski chłop) Kirył Go- 
łowka. Żeby zaś dać pojęcie, jakie ten Gołowka 
wypisuje brednie, przytaczamy wiersz końcowy z 
owej broszury :

„Don roskaże, gdi podziełaś 
Straszna Moskwy siła 
Szczo Jatwjaków, Pieczeniegow 
Połowcew zgubiła,
Skaże Moskwa, jak ómu-siłu 
Francuzów pobiła,
Jak  Francuza russka baba 
Kociuboju biła...
Szwed Połtawu dobro znaje.
Polaki — „powstanie11 
Turok skaże pro russkuju 
Wojnu na Balkanie....
Szypku, Plewnu ciłowali 
Russkija armaty,
Dunaj widieł, jak kazaki 
Znajut tańciowaty....
Jak  to pachnie russkij poroch 
Mady-ir dobre znaje,
Aż poblednie, jak na sobie 
„Moskala11 zhadaje....
Nie pierewielis jeszcze Gurki 
Naj Japonec znaje 
Niezadługo Ruś pobiednu 
Pieśniu zaśpiewaje....“

Do bursy im. Tadeusza Kościuszki w Zło
CZOWie może być przyjętych z początkiem roku 
szkolnego 1904/5 dwudziestu uczniów ztoczowskie- 
go gimnazyum, religii katolickiej, bez różnicy 
obrządku i narodowości — część z nich za opłatą 
24 K miesięcznie, a część za opłatą zniżoną. Po­
dania należy wnieść do 15 sierpnia na ręce Dy- 
rekcyi gimnazyum w Złoczowie.

Dowcip rosyjski. W  Petersburgu ułożono 
następujący dowcip :

— Dlaczego wielki książę Cyryl nie utonął pod­
czas katastrofy okrętu „Petropawłowsk11 ?

— Dlatego, że wychowany był w Akwaryum. 
Trzeba zaś wiedzieć, że Akwaryum w Peters­

burgu, to przybytek podkasanej muzy. A wielki ks. 
Cyryl tak samo jak  jego brat wielki ks. Borys 
znani są w Petersburgu z tego, że w owym przy­
bytku spędzali regularnie wszystkie wieczory i noce.

Nagły zgon. Z Poznania donoszą, że Karol 
hr. Mielżyński, ojciec posła, umarł nagle na apo- 
pleks ę, jadąc koleją żelazną. Liczył lat 66

Kradzież. Dziś w nocy wywiercił jakiś nie­
wiadomy sprawca dziurę w drzwiach trafiki i han­
dlu papieru Izaaka Kupferschmida przy ulicy Ru­
skiej', a wyrżnąwszy potem piłką duży otwór, wszedł 
do wnętrza trafiki i zabrał tytoń wartości 800 kor., 
stempli za 450 kor., znaęzków pocztowych na 300 
koron, nadto różnych towarów, jak scyzoryków, 
szczoteczek, pularesów itd. wartości blisko 800 
koron.

O talary komisyi kolonizacyjnej. Niemcy 
Poznańscy biorą się na sposoby, żeby jak najwię­
cej pieniędzy wydobyć z komisyi kolonizacyjnej. 
Jeśli ona nie chce dać wygórowanej ceny za ma­
jątek ziemski, zrywają z nią układy, zawiązują je 
pozornie z pierwszym lepszym P o l a k i e m  i dono­
szą o tern gazetom hakatystycznym, które trąbią 
natychmiast na trwogę. Przestraszona wrzaskiem 
komisya kolonizacyjna płaci żądaną cenę, a Nie­
miec się śmieje. W ostatnich czasach Posener Ta- 
geblatt kilka razy alarmował opinię niemiecką z 
tego tytułu, że komisya kolonizacyjna nie chciała 
dać żądanej ceny i potem dzielił się nadpłatą.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f - 10- w i,oł- 
14. Bar. 763. Idzie w górę. Pogoda i silny 

wiatr północno-wschodni.
Nieprzewidywany skutek-
M ł o d y  l e k a r z  (do służącego): Gzy umie­

ściłeś w8 wczorajszych dziennikach, że po powrocie 
z podróży, znowu przyjmuję chorych ?

— Rozumie się... przecież dziś rano przyniesiono 
aż sześć rachunków do zapłacenia.

W idow iska i koncerty.
Teatr ludowy- (Ogród dawnego Colosseum, 

pasaż Hermanów). D ziś: „Kontrolor wagonów sy­
pialnych11 B ssona. — We czwartek po raz 1-szy 
„Ciotka Karola,11 farsa w 3 a. z angielskiego B. 
Thomasa. — W  piątek „Ciotka Karola11.

O d

ski6IPod ^ arym Sączu. Wymagany dyplom lekar- 
' * d° 5 sisrpnia

dyscyplinarne. Z Dębicy donoszą,
ameczny wydział powiatowy w porozumieniu

v  n1 W Ropczycach zawiesił w urzędo-
1V1. W . UriaiHtrza w Dębicy doktora Salomona

p) ° v 6ra, oc*ył mu śledztwo dyscyplinarne.
i ’ f i 80 T  ?  °d roku funkeye burmistrzaPodobno dopuścił się wielu nadn4y£

e z w a.
Dnia 16-go b. m. w czasie, w którym prawie 

wszyscy włościanie zatrudnieni byli robotami pol- 
nemi, o godzinie 7-mej wieczór wybuchł z niewia­
domego powodu groźny pożar w wiosce naszej,
w Babulach, powiecie mieleckim, i zniszczył większą 
połowę wsi.

P a s tw ą  płom ieni padło 19 praw ie  najw iększych 
gospodarstw , m ieszczących w sobie przeszło 4U bu­
dynków  m ieszkalnych i gospodarcżych, spa liła  się 
rów nież k asa  gm inna i w szelkie k sięg i urzędu
gm innego. Z ruchom ości i gotówek, ja k ie  były,
n ik t nic u ratow ać nie potrafił, gdyż niem al w pół 
godziny sta ły  w szystk ie zabudow ania w płomie
niach. N a nieszczęście były nagrom adzone znaczne 
zapasy siana i część zboża ze zbiorów tegorocznych, 
oraz znaczna część drzew a na nowe b ad y n k i d la  
dorasta jących  dzieci od la t k ilk u  z ciężko zapra­
cowanego grosza w la tach  lepszych nagrom adzone,

Spalił się również w owych gospodarstwach 
wszelki drób, sprzęty domowe i gospodarcze, ubra­
nia i pszczoły, jedno cielę, 4 sztuki trzody, wogóle 
wszystko, co w domu pozostało.

Szkoda przez pożar wyrządzona wynosi prze­
szło 70.000 koron, z której zaledwie 19.000 koron 
było ubezpieczonych. Rozpacz między pogorzelcami, 
składającymi się z ludu bardzo pracowitego, jest 
ciężka.

W  ciężkiej tej doli, ufni, że znajdzie się 
jeszcze w kraju naszym dość dobrodziejów, którzy 
ziomkom swym z głodu zginąć nie dadzą, udajemy 
się z wielką prośbą o poparcie nas do dobroczyn­
nych rodaków, by o ile kto może nas w tej tak 
wielkiej klęsce ratować zechciał, za co już z góry 
wspierającym nas dobrodziejom szozere staropolskie 
„Bóg zapłać11 składamy, życząc, by nigdy podo 
bnym ciosem dotknięci nie zostali.

Tutaj dodać nam wypada, że uratowanie re­
szty niniejszej połowy wioski tylko energicznym 
zabiegom c. k. żandarmeryi z Padwi i straży po­
żarnej z Józefowa, która pierwsza na miejscu po­
żaru się zjawiła, dalej strażom pożarnym z Tuszo­
wa, Padwi, Rożuiat i Jaślan, które mimo braku 
wody z wysiłkiem sił swoich, wobec ogromnego 
gorąca, do rana, a nawet do drugiego dnia do wie­
czora pracowały, zawdzięczamy i w tej drodze naj­
szczerszą wdzięcznością przejęte podziękowanie im 
składamy.

Wszelkie s k ł a d k i  prosimy nadsyłać pod adre­
sem Mateusza B a rs z c z a ,  wójta z Babul, poczta Padew. 
Mateusz Barszcz , wójt. Michał Babula , radny. 
Jędrzej Barszcz, radny. Jakób Paprotek, radny.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 18 lipoa.

Z w yjątkiem  akcyi przem ysłu żelaznego, 
które kon tynuw ały  swój silny ruoh zwyżkowy, 
zresztą w szystkie inne pap iery  na  tu tejszej g ie ł­
dzie sk łan iały  się dziś do tendency i n iepom y­
ślnej i wogóle na giełdzie panow ała dość w iel­
ka depresya. U staw iczna posucha w yw ołała po­
w ażne obaw y co do stanu  buraków oukrowych, 
a prócz tego p rzy k re  w rażenie uczyniły  w ia­
domości o słabej tendenoyi giełd w Londynie 
i Berlinie.

D ziennik  neapolitański Mattino doniósł — 
ja k  się zdaje troohę przedw cześnie — że peł­
nom ocnicy rządów  austryackiego  i włoskiego 
już doszli do porozum ienia co do kw esty i im ­
portu  w ina włoskiego do A ustryi. M ianowicie 
m iano dla wyższych względów politycznych  
przyznać m ałe bardzo cło dla 100.000 hl. b ia ­
łego w ina apulskiego. Zdaje się jednak , że do 
form alnej zgody w tym  punkcie jeszcze nie p rzy­
szło. K om isya w łoska dom aga się jak o  kom pen­
saty  za zniesienie t. zw. „klauzuli w innej11 innych 
korzyści dla rozm aitych  produktów  włoskich, 
kom isya austryacka  uie je s t zasadniczo tem u 
przeciw na, ale oczywiście stać musi na  straży 
interesów  ro ln ictw a austryackiego.

Z B rukseli donoszą, że tam tejszy  związek 
fabrykantów  luster poczynił w szystkim  fab ry ­
kom luster na  kontynencie  propozycyę do u tw o­
rzenia m iędzynarodowego syndykatu , k tó ry  m iał­
by  się cztery  razy  do roku zbierać w B rukseli 
i postanaw iać, czy w przyszłym  okresie fab ry ­
k a c ja  zw ierciadeł nie ma być zmniejszona. Także 
ceny lu ster sy n d y k at ów m iałby regulow ać. 
W  razie  n iedotrzym ania w arunków  członek 
sy n d y k atu  m iałby zapłacić pierw szym  razem  
50.000 franków , drugim  razem  100.000 franków  
kary .

f Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
19go lipca 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
niezmieniona.

Pszenica biała 9.70 —10.00, czerwona i żółta 
9.50—9.80, żyto kraj. 7.00— 7.30, węg. 7.65— 7.85, 
Jęczmień na krupy 6.50—7.00, na paszę 6.15 do
6.50, owies 7.00 — 7.40, tatarka 8.00—9.00, kukurudza 
nowa 6-90—7.15, cinąuantin nowa 7.10 do 7.30, 
Groch W iktorya 11.50— 12 50, zwykły 9.00— 10.50, 
past. 8'25 — 9.00. Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa
10.00—11.00. Fasola krótka 9.00— 10.00. perłowa
11.00— 11.50. Bobik 0-00—0.00. Wyka 6.00—6,60, 
Siemię konopne 9.00—9.50. Mak niebieski 26.— do 
28. —, szary 24.00—26.— , Koniczyna nasienna czerw. 
00.— do 00. Otręby pszenne 5.50—5.60, otręby 
żytne 5.60—5.70. Mąka czerwona 6 .2 0 - 6.40. 
Ofagi 4-80 do 6-10. Słoma żytnia długa 2.60 do 
2.80. Siano zwyczajne stare 3.80 -  4.00. Koniczy­
na pastewna 4.00 do 4.60. Siano nowe 0.00—0.00. 
Soczewica 11-00— 17.00. Proso zwykłe 5 75—6-25. 
Geny notowane za 50 klgr.

tełeghamO rzegludu '.
(Depesze poranne).

Rzeszów  20 lipca. M inister rolnictw a 
G iovanelli p rzyby ł tu  o godz. 12 w południe. 
Pow ita li go na dw orcu kolejowym starosta 
M orsztyn, pp. Adam  i S tanisław  Jędrzejow icze, 
zastępca m arszałka P iła t, prezes D ąbski, posło­
wie Szajer i Bomba. M inister zw iedził krajow ą 
szkołę m leczarską, oprow adzany przez dyr. R y l­
skiego. N astępnie udał się do Starom ieścia na 
obiad do p. Ad. Jędrzejuw icza. O godz. 5‘30 
popoł. pojechał br. Gi< .vanelli do Przew orska.

Przeworsk 20 lipca. W czoraj o godzinie 
6 m inu t 5 wieczorem przyby ł tu  m in ister rol­
n ic tw a br. G iovanelli. N a dworcu oozekiwali 
jego p rzybycia  ks. A ndrzej Lubom irski, dr. 
W ł. Kozłowski, ks. W ito ld  Czartoryski, Jerzy  
T urnau, d y rek to r A kadem ii rolniczej w  Dubla- 
nach  From m el, poseł x. Komorowski, dr. B atta- 
glia, dyrek to r cukrowni Gosiewski i k ierow nik 
starostw a L ange. M inister zw iedził cukrow nię 
i m agazyny. W yjaśnień  udzielał ks. L ubom ir­
ski. N astępnie b y ł m inister na wieczerzy u ks. 
Lubom irskiego.

Petersburg 20 lipoa, „Zbiór u staw 11 za­
m ieszcza następującą zm ianę przepisów, do ty­
czących żydów : W  gubern iach  zachodnich i
w Bessarabii żydzi podlegają w obszarze 50 
w iorst od g ran icy  w szystkim  ustawom  o poby­
cie żydów w stronach osiedlenia. Postanow ie­
nia, zakazujące osiedlania się żydom w m ia­
stach  i m iasteczkach po za obrębem  50 w iorst 
od g ran icy  i przesiedlania się z wsi do wsi, 
odnosić się m ają ty lko do tych  żydów, którzy  
po 20 lipca do wiosek w yżej w ym ienionych 
rejonów przybędą. (Telegram  ten  je s t zupełnie 
niezrozum iały. Zam ieszczam y go więc jedynie 
dlatego, żeby zamarkowaó, iż R osya potrzebu­
jąc  zaciągać pożyczki nowe, robi jak ieś  u stęp ­
stw a ży d o m ; ale jakie, oznaczyć jeszcze nie 
możemy, dopiero będziem y wiedzieli, gdy  rosy j­
skie dzienniki przyniosą nam  tek st nowego 
ukazu carskiego. Przyp• Red.).

Suez 20 lipca. Parow iec „M alacca11 nale- 
żąoy do Tow arzystw a „P eninsu ląr and O rient 
L in e“ p rzy b y ł tu  wczoraj pod rosyjską flagą 
z rosyjską załogą na pokładzie, prow adzony 
przez rosyjskich oficerów.

Pekin 20 lipca. T utejsza francuska am ba­
sada zaprzecza jakoby  F ran cy a  zam ierzała w y­
sadzić wojsko na ląd w p ro w in cy i K w angsi ce­
lem stłum ienia powstania, albowiem  pow stanie 
w tej p ro w in c ji ogranioza się ty lk o  do półno­
cnej je j części, zdała od obszaru francuskiego.

Petersburg 20 lipca. R osyjska A genoya 
telegraficzna zaprzecza rozpowszechnionym  za 
g ran icą  pogłoskom o zaburzeniach w K aliszu  i 
jakoby rosyjscy żołnierze dopuszczali się przy 
tej sposobności gwałtów. P raw dziw y stan  rze­
czy je s t t a k i : M iędzy 5 a 18 czerwca n iek tó ­
rzy  więźniowie poczęli w yłam yw ać okna i drzwi 
w  budynku więziennym . Z arząd  w ięzienny, oba- 
wiająo się w iększych rozruchów, zw rócił się do 
gubernatora, k tó ry  w tow arzystw ie szw adronu 
konnicy p rzy b y ł na  miejsce zaburzeń. Z aburze­
n ia u sta ły  i nie było potrzeba uciekać się do 
ostrzejszych środków. Do s ta rc ia  z wojskiem — 
o czem pisały  zagraniozne g aze ty —nie przyszło.

I CIuses 20 lipca. S tw ierdzono, że rzeczy­
wiście synowie w łaściciela fab ryk i zegarków  

C rettieux strzelali z rew olw erów do tłum u. 
C ztery osoby zginęły, a 15 jes t ciężko rannych . 
M łodych pp. C rettieux  uwięziono. Zaw ezwano 
k ilka  kom panij p iechoty  i szw adron dragonów.

Kraków 20 lipca. Osobna komisya, dele­
gow ana przez R adę m iejską, oddawała dziś 
zbiory i depozyta m uzeum  techniozno-przem y- 
słowego w ręce d-ra  K opery, m ianowanego 
przez prezydyum  m iasta  prow izorycznym  kie­
row nikiem  muzeum, w m iejsce śp, zmarłego 
nagle dy rek to ra  J a n a  W dowiszewskiego. Kom i­
sya znalazła w szystkie zbiory w ja k  najw ię­
kszym  porządku, stw ierdziła jednak , że te ra ­
źniejszy lokal je s t za szczupły na  należy te w y­
staw ienie zbiorów. Podniesiono więc spraw ę 
w ybudow ania dla m uzeum  techniczno-przem y- 
słowego osobnego gm achu obok Akadem ii h a n ­
dlowej.

Berlin 20 lipca. "W sobotę przeprow adzono 
rew izyę w nowo założonej księgarn i polskiej 
K azim ierza K erbera  w B erlinie. Policyanoi 
p rzeglądali książki, a szczególną uw agę zw ra­
cali na  śpiewniki. W czoraj rew izya odbyła się 
ponownie. Z księgarni zabrano kilkanaście 
książek.

Salzburg 20 lipca. N ad miejscowościami 
R ossberg i Schw anenberg nastąpiło  oberwanie 
się chm ury, k tóre w yrządziło znaczne szkody.

Kraków 20 lipca. Tutejsza p arty a  so- 
cyalno-dem okratyczna zwołuje na poniedziałek 
25 b. m. zgrom adzenie ludowe z powodu strej- 
ku  w B orysław iu.

Kraków 20 lipca. Pomimo zaprzeczenia 
R osyjskiej A jencyi telegraficznej Naprzód pod­
trzym uje w całości swe doniesienie o znęoaniu 
się żołnierzy nad w ięźniam i politycznym i w K a­
liszu. Naprzód dodaje, iż fak tem  jest, że żoł­
nierze dopuszczali się na w ięźniach dzikich 
gw ałtów , bili ich i łam ali im ż e b ra , ręce i 
nogi.

Bytom 20 lipea. Przed Izbą karną tutejszą 
toczyła się rozprawa o podburzanie do gwałtów 
przeciw x. proboszczowi Muszalikowi z Lipin i ro­
botnikowi Kadorze. Obaj wygłosili podczas ruchu 
wyborczego mowy, w których prokuratorya dopa­
trzyła się treści podburzającej, a sąd każdego z 
nich skazał na 20 marek kary. Wyrok ten zniósł 
sąd Rzeszy i poleoił przeprowadzić ponowną roz­
prawę. Obecnie Izba karna bytomska x. Muszalika 
uwolniła, Kadorę zaś skazała na 20 marek grzywny.

Probuźny. B. Śmiałowski z Stojaniec. R. Ujejski z 
Pawłowa. A. Wołkowicki z Lachowic. X. A. Woj- 
narowicz z Bunajowa. A. Promińska z Sanoka. G, 
Orzakiewicz z Łańcuta. Prof. P. Mooss z Kołomyi. 
Dr. J . Malczewski z Tarnowa. J. Teodorowicz z 
Olejowa. J. Chamiec z Wołynia.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao M aryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań. cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 20 lipca. F. Jabłoński z 

Rzeszowa. A. Neumann z Warszawy. M. Weiner, 
L. Bauer, K. Heller i G. Dobal z Wiednia. L. 
Zych i K. Eliasz z Drohobycza. K. Nowakiewicz 
z Krakowa. S. Wyczółkowscy z Kopeczyniec. J. 
Papara z Podlisek. K. Brzeziński z Zaleszczyk. K. 
Frilling z Nizniowa. A. Głąbińska z Sambora. J. 
Dworski z Tarnobrzega. J. Fiirstenau z Berna. J. 
Huber z Pragi. C Waligórski z Rożniatowa. O. 
Dobrzański z Sanoka. M. Dudzińska z Klicka. E. 
Tomaszewski z Sambora. A. Korytko z Bahatkowiec,
— — — — — i w — — mmmmmm

do szkół kadeckich

Wo j n a

9 t a d e 8 ł 8 n e .
Rubryka ta  me pochodzi od Redakcji, nie bierze teś on* 

za cię na zielie żadnej odpowiedzialności.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

ul K lem entyny T ańskie] i. 3  I p. (obo Ł hotelu 
Gaorge’a) godz. ord 9-—1 i 3 —5  pop.

“ •"D la  
aspirantów

rozpoczyna się 6-tygoduiowv kurs przygotowawczy z dniem 
1 s ierp n ia  b r . w wojskowej szkole przygotowawczej 
St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlewskiego 9 Kursa dla 
aspirantów na jednorocznych ochotników ( I n te l l ig e n z -  
p r t i f n n g j  rozpoczynają się 1 w rześn ia  Objaśnienia i 

wykaz uczniów aprobowanych na żądanie.
Rok założenia 1853.

Don bantuwy i Kantor wymiany <
pod firmą:

A D G D S T  S C B E L L E N B E R G  & S Y N
Lwów, Karola Ludwika 1 

wypłaca wszelkie kupony i wylosowane papiery 
wartościowe i przegląda równocześnie losowania 
bezpłatnie. Sprzedaje i kupuje efekty, monety itp. 

po jak najdokładniejszym kursie dziennym. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja.11. Prenu­

merata roczna K. 340, na prowinoyi 3.60.

Czifu 20 lipca. W czoraj popołudniu p rz y ­
była tu  dżonka z 8 R osyanam i i 15 C hińczy­
kam i, k tó rzy  14 b. m. opuścili P o rt A rtu ra. 
R o s ja n ie  odm ówili w szelkich w yjaśnień. N a­
tom iast C hińczyoy opowiadają, że 11-go lnb 
12-go b. m. Japończycy  w sile 40.000 ludzi 
zaatakow ali i zajęli k ilka fo rtó w , poczem 
czekali na  posiłki. Zanim  te  nadeszły, R o­
s ja n ie  odparli ich i spowodowawszy w y­
buch w szystkich m in, całą arm ię japońską 
zniszczyli.

Tokio 20 lipca. W alk i w ubiegłą n ie­
dzielę koło wąwozu M otien, nie przedstaw ia­
ją się jak o  w ypadki większego znaczenia. B y­
ły  to ty lko  małe, jakkolw iek  bardzo zacięte 
w alk i z japońskiem i strażam i przednim i na 
w ielu punk tach . Japończycy  zaatakow ani przez 
R osyan staw iali zacięty opór, a otrzym aw szy 
posiłki, sami ruszy li do ataku . Rosyam e, cof­
nąw szy się, m usieli w ytrzym ać japońsk i po- 

g  na  całej linii. R osyanie usiłowali w  je- 
dnem  m iejscu obąjść lewe skrzydło jap o ń ­
skie, lecz nie powiodło im się. Jen e ra ł Ku- 
roki podaje, że po stronie rosyjskiej b ra ły  u- 
dział w  waloe dwie dywizye. S tra ty  po obu 
stronach nieznaczne.

Londyn 20 lipca. Do B iura R eu tera  do­
noszą z Dasziczao pod da tą  18-go b. m . : P o ­
łożenie niezm ienione. R osyjskie straże prze­
dnie stoją w odległości 16 do 20 w iorst od 
Dasziczao. W czoraj stoczono m ałą utarczkę, 
zresztą Japończycy  zachow ują się spokojnie. 
R osyjskie oddziały wywiadowcze donoszą, że 
Japończycy  cofnęli się na południe.

Londyn 20 lipca. Do B iura R eu tera  dono­
szą z T o k io : R osyjskie krążow niki „R ossya1-,
„R u ry k “ i „G rom oboj“ p rzepłynęły  przez cie­
śninę m orską T sugaru  na ocean Spokojny i do- 
pędziły na wschód od cieśniny parow iec jap o ń ­
ski. N ie wiadomo, ja k i los spotkał go.

Petersburg 20 lipca. R osyjska A jencya 
telegraficzna donosi z Laojanu, iż w w alkach 
koło T afuan w dniach 16 i 17 b. m, b ra ł udział 
także w. ks. Borys.

Petersburg 20 lipoa. Praw Wiestnik do­
nosi, że car wczoraj podczas p rzeg lądu  pu łku  
w yborskiego przem ów ił do oficerów i w yraził 
nadzieję, że pu łk  i na  D alekim  W schodzie, jak  
zawsze dotąd , zyska uznan ie m onarchy i pod­
niesie sławę swego im ienia. Żołnierzom  zaś ży ­
czył oar, aby po zw ycięskiej walce, pow rócili 
zdrow i do domu.

Londyn 20 lipca. Do Timesa donosząz To. 
kio pod d a tą  wczorajszą, że rzekomo trzy  j a ­
pońskie torpedow ce zam knęły  rzekę Liao, na 
której znajduje się jedna kanonierka rosyjska i 
jeden ańtitorpedow iec.

W edług  dalszy oh wiadomości Timesa, R o­
syanie budują drogi w północno-zachodniej K o­
rei i zbudowali m ost n a  rzece Tum en. Z resztą 
czynią przygotow ania, k tóre wskazują, że ocze­
k u ją  tam  przybycia  w iększych oddziałów.

Londyn 20 lipca. Do Daily Chronicie donoszą 
z Inkau , że generał Oku oczekuje posiłków, 
k tóre w ysiadają na ląd pod ochroną japońskich 
krążow ników.

N a północ od P o rtu  A rtu ra  trw a  w d a l­
szym ciągu w ysadzanie wojsk na  ląd. O czeku­
ją  w ażnych w ydarzeń w tym  tygodniu . W a r­
tość rub li spadła.

Wiedeń 20 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
Kier 22'05 (stale). — S piry tus 46-60—46'80 (bez 
zm iany). — N afta galicy jska bez zm iany.

Berlin 20 lipca. (Zam knięcie giełdy). (Po­
d ług  obliczenia procentowego). B anknoty au- 
s tryack ie  86‘25. S p iry tus 00-00.

Paryż 20 lipoa. (Zam knięoie giełdy). T rzy ­
procentow a ren ta  97‘87. — M ąka („F łeur de 
P a ris“) 28-55.

Budapeszt 20 lipca. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i 60 kilogram ów). Pszeni­
ca na październik  9 '2 9 —9'30; ży to  na paździer­
n ik  7'17—7-18; owies na październik  6-70— 
6‘7 1 ; kukurudza n a  lipieo 0 ’00—0 ‘00, na sier­
pień 5‘94—6'00, na maj 1905 6 ’26—6‘27. R ze­
pak  na sierpień 10'45—10'55. — O ferty na 
pszenicę: m ierne. — Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: spokojne. P o g o d a : oziębiło się.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 20 lipca.

Marki 117.38, renta majowa 99.40, węgierska 
renta koronowa 97'10, akcye: anstr. zakł. kredyt
636.50, węg. zakł. kred. 748 00, anglobanku 279.00, 
unionbankn 616.50, bankyereinu 616 60, landerbanku 
425 00. kolei państw. 633,50, lombardy 80 75, akcye 
kolei Elbetkal 000.00, fabryki broni 483-50, tyto­
niowe 000.00, alpiny 427.60, Rima Mnranyi 492,60, 
prag. Tow. żel. 0000-00, losy tureckie 126‘76, ruble 
253 00. Usposobienie : słabe.

Lw A w  20 lipca. (Z i*by handlowej).
Obliozenie w walucie koronowej.
Akcye aa sz tukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

430 Koron —.— do — . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jassa 
po 400 kor. 578.— du 588.—. Banku hipotecznego pc 
400 kor. 685-00 do 545.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 650 do 870-— Banka di* 
handln i przemysłu po 400 k. 000"— do 260‘—.

L is ty  zastaw n e za 100 K.: Banka hip >t. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proo. prem. 111-25 do 000.00. 
4 i pól proc. los w 50 lat 101 60 do 102*20, 4 proc. loe 
w 60 la t 98 80 do 99-50 Banka kraj. 4 i pół proo. los w 
51 ls t 101.50 do 102,20. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow, kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I em i­
sy*.) 99.60 do 00-00, i  proc. los w 41 i pól latach 99-80 
do ---—, 4 proc. los w 56 la t 99-40 do 100 10.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 20 lipca. Wiener Ztg. ogłasza ro z­

porządzenie cesarskie, zm ieniające po części roz­
porządzenie cesarskie z dn ia  19 lipca 1900 r. 
w spraw ie uregulow ania i indyw idualnego roz­
działu k o n ty n g en tu  alkoholu. Z m iany te  doty- j 
czą kon ty n g en tu  gorzelń przem ysłow ych i rol­
niczych, k tóre pow stały po r. 1900, a obowią­
zują na okres od r. 1904 do w łącznie 1907/8. 
D la nowo pow stałych  gorzelń ro lniczyoh udział 
w kon tyngencie został ustanow iony na 604.469 
hek to litró w  alkoholu. Dotyohczasowy k o n ty n ­
g en t gorzelń  przem ysłow ych został zniżony 
o 16.465 hl.

HOTEL GEORGE A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali 20 lipca. Ks. J. Puzynina z 
Gwożdźca. K. Cieński z Uwiśla. W. Pawlikowski 
z Bereżnicy. J. Mac-Garvey z Londynu. Z. Skawiń­
ska z Królestwa. A. Weissbach ze Skolego. K. 
Goebel z Warszawy. O. Griitier z Wygody. Hr. J. 
Tyszkiewicz z Kolbuszowy. A. Misiągiewicz z Sa­
noka. A. Seidlor z Tyśmienicy. X. L. Nowicki z 
Zabłotowa, X. J . Korduba z Brzeżan. F. Raus z 
Budapesztu. H. Plaauw z Paryża. O. Kaczanowska 
z Kijowa. A. Singer z Wiednia. S. Bogusz z Podola. 
K. Goeleb z Warszawy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON 

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 20 lipca. M. hr. Borkowski 

z Mielnicy. Jenerał Nachodsky ze Stanisławowa. J. 
Binder i R. Fleiscbmann z Wiednia. R. Rudrof z

Ruch pociągów kolejowych
wałny od Igo maja 1904 według o*a»u środhow .euro­

pejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

2 Krakowa : 2.31*, t . 3 0 ,  8.-AO* H.OO, 8.65, 5.40, 9.50*
Z Rsessowa : 10.20.
Z Podwołoosysk: (na dworseo główny): 2  3 0 ,  7.40, 5 SW1 

10.20*; na Podaamose: 2 .1 5 , 7.20, 5.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (ua dw. gł.) 8.04* n» Podaamose,
Z Oaerniowiec: 12 .20 .* , 1 .4 0 . 6.10, 5.50, «-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11,25.
Ze S iry ja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.46, 6.08 
Z Jaworow a: 8.20, 4.45.
Z Sambora 8'00 10-00*.

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 5  \  8 .2 5 ,  2 .5 5 ,  4.10* 6.85, Ó.20* 10.56 
Do Rsassowa- 8.30
Do Podwołocsysk s dweroa głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9*— 

11.—*; s Podzamcza: 2 .Ó 9 , 6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 16.65 z dw, głównego, 10.62 e Podzamcza. 
Do Ozerniewiec: 2.51*, 2  4 5 ,  6.20, 10.45, 10.49*.
Do S try ja : 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala: 10 58, 7.05*, 11.10+ (kaidej niedzieli). 
Do Jaworowa : 6.60, 5.48.
Do Sam bora: 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaczowa: f.*,5.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Brzuohowio : 6.19, 7.07, 11.20, 1.20, 2.50, 4.05. 4.40, 
7 29*, 8 47* (kaidej niedzieli).

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 16J6 w nie­
dziele i święta)

Ze Szczerca: 9,85* (od lj6 do tl!9 w niedziele i święta). 
Z Lubienia W  : 11.85* (od 16|5 do 11|9 wniedz i święta)

O dchodzą ze L w o w a :
Do Brzuchowio: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 6.05;

7.05*, 8 04*, U . 10*. . J ,
Do Janowa; 6.50, 9.15, 1.85 (od 16;5 do 81 8 w niedzielę 

i święta), 8.18, 5.48. , . . .
Do Szczerca. 1.45 (od 1!6 do llj9  w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 15;5 do 11|9 w niedz. i święta).

U w aga. Pociągi pozpieszne drukowane są literami 
tłuste n r  pociągi nóone oznaczone sę gwiazdką. Póra d o .  

ona liozy tir  od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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3)
G. Le Faure-

S Z T A N D A R
N O W E L A .  

i * n e k lw l *  trsnenu iogo .

(Ciąg dalszy).
Ulaudyna, szybko skończyła z rozbieraniem 

pacyenta i po wsunięciu go do łóżka odpięła 
górną częśo koszuli, aby zobaczj ó ranę. Na w y­
sokości lewego ramienia, na skórze delikatnej 
i białej, (ak "'eJwab, rozłożyła ię czerwona 
plama, zaledwie crochę szersza od ręki, a w 
środku maty ozarny otwór, zamknięty przez 
skrzep krwi i zdradzający drogę we ioia kuu.

— B iedny ch ło p iec ! —w yszeptała rozczulona.
Zagrzała croohę wody, delikatnie obmyła 

ranę, poczem zrobiła bardzo prymitywny ban­
daż z Kawałków grubego płótna, wyciętych z 
jej własnej koszuli

Operacya ta zaraz odbiła s±ę na stanił 
rannego. Zdawało się, że mu u lży ło : oadeob 
stał się bardziej równy i spokojny, ręce, poru­
szające Się nerwowo, spoczęły nieruehomie na 
kołdrze i twarz, którą Kurczyły boie, uspokoiła 
się zupołnie.

W tedy Eiaudyna przysunęła do łóżka sta­
ry, kulawy fotel, w którym usiadła, postana­
wiając spędzić noc na czuwaniu przy łożu ran­
nego. Ale zwyciężona przez zmęczenie głowa 
jej przechyliła, eię na oparcie siedzenia— i za­
snęła...

Już promienie słoneczne przenikały przez 
szpary w ii ianach i okienr’oach, kiedy młoda 
dz cwczyna obudziła się, słysząc wymówione 
swoje iipię...

Zawstydzona, że pozwc nła zaskoozyó się 
przez sen, a zarazem z ramiona, zwróciła się do

łóżka, wyproatowany iUuoo i oparty na łokciu, 
patrzył La nią ranny.

— Panno Kiaudyno — rzekł głosem siodkim, 
którego srebrzysty dźwięk przypominał głosik 
dziecinny—panno .Kiaudyno, wołają panienkę...

W tej chwil właśnie rozległ się w klatce 
schodowej oehiypnięty głos starego Louiset.

— Kiaudyno!... Kiaudyno!,.. — wołał fer- 
m er; — ozy ty  zejdziesz raz nareszoie... Cze 
kaj, próżniaku!... Czy mam sam Iść po ciebie?...

Dom cały zadrżał od strasznego przekleń­
stwa.

Żywo dziewczyna stanęła na nogaoh, po­
biegła do drzwi, otworzyła je i krzyknęła •

— Zaraz... zaraz idę!
Potem zamknęła drzw i wracając do łóżka :

— Jak że  tam  ? — zapy ta ła , spogląda*ąc z 
m  pokojem  na tw arz  rannego.

Ten, nic nie odpowiadając, wziął rękę 
Klaudyny i, zanim mogła temu przeszkodzić, 
pooaiował ją.

— Dobra jesteś! — szepnął.
Zarumieniła się, zawstydzona może tą nie-

szczotą, która wydała jej się niepropoicyonalną 
do oddanej przysługi. Była raczej zmięszana 
wrażeniem pooałunku delikatnyoh ust dziecka 
na zgrubiałe,, spalonej skórze robotnicy.

— Jesteś dobra... powtórzył. — Bez ciebie... 
byłby wpadł w ich ręce.

Zrozum iała, że m ów ił o sztandarze, k tó re ­
go kaw ałek  w yglądał przez rozpię tą  koszulę i 
ściskając piaście, m ruczała przez z ę b y :

— Ach, ci zbrodniarze!
O gień b iysnął w dużych jasnych  oczach 

chłopca, k tóry  pow tórzył głuchym  g ło sem :
— Ach, tak, zbrodniarze' Gdybyś ich była 

widziana wozora", kiedy otoczyli nusz batalion, 
byłabyś powiedziała, że to wi'k’. Rzucali się na 
n a s!... Ach, była to straszna przeprawa. Ja wi 
działem tak e rzeczy po raz pierwszy. No, i nic

mnie to nie wzrusza... z wyjątkiem wszakże, 
k ’ idy bagnet mój wszedł w gardło jednego z 
tych ludzi; wtedy byłem bardzo przejęty. Po­
myśl sobie, źelm esiąc temu nie mogłem patrzeć, 
jak zabijał królika. Ach, ile sobie wsadzono 
uderzeń widelca — jak mówił sierżant mojej 
sekcyi...

Kląudyna uśmiechnęła się. Tc wyrażenie 
starego wojaka było tak śmieszne w ustach te­
go uozniuka.

— Kiaudyno ! Kiaudyno ! — wrzeszczał stary 
Louiset. — Idę na górę.

Dziewczyna wzruszyła niecierpliwie ra­
mionami.

— A sztanaar ?
— Sztandar — odparł — doprawdy nie przy­

pominam sobie, jak to było z początku. Pamię­
tam tylko tyle, że cofając się po strasznej wal­
ce, suhror‘tern się z kilku kolegami z batalionu 
do stodoły, w której już było około dwudziestu 
żołnierzy W  ciągu pól godziny najmniej trzy­
maliśmy się, padając jedni po drugich... Potem 
przyszła chwila, że nie mieliśmy już naboi; 
było nas tylko czterech... i zdeoydowaliśray się 
przebić przez nieprzyjaciela. Ale w tej chwili 
gwałtowna salwa wystrzałów wysadziła okna... 
Poczułem jaaby uderzenie kijem w plecy i upa­
dłem...

— Biedne dziecko! — westchnęła ulaudyna.
— Kiedy przyszedłem do siebie, była już 

prawie noc. Naokoło panowało grobowe milcze­
nie , obok mnie leżeb inni, zesztywnn ' , z twa- 
rzam prawie czarnemi. Cierpiałem... Było to 
straszne, a 'ednak nie płakałem, chociaż w szko­
łach słynąłem jako dołikacik, myślałem o spo­
sobach wydobycia się stamtąd. Potroohu wypro­
stowałem się jakkolwiek i miałem wyślizgnąć 
się z chaty, kiedy słaby głos zawołał, „kolego14. 
Przeraziłem się wtedy... myślałem, że to duch, 
albo upiór...

Klaud^na uśmieohnęła się.
— Z usposobienia nigdy nie byłem bardzo 

mężny — oiągnąi dalej — i zawsze pamięta 
łem b&jk:, które niegdyś opowiadała mi niańka.

Kolego kolego!" — powtarzał głos, ale sła­
biej. Gdwróoiłem się, okryty zimnym potem 
i ujrzałem wysoką postać opartą o ścianę, która 
poruszyła rękami w kierunku ku mnie. Zbli­
żyłem się, przeskakując przez trupy, i pozna­
łem starego sierżanta wojsk Liniowych. Podczas 
walki stałem obok niego i widziałem, jak padł 
odrazu, z kulą w czaszce. Uważałem go za 
trupa, jak wielu innych: „Chłopcze — wysze­
ptał, podając mi coś w ciemności, czego w pier­
wszej chwili nie poznałem — oto resztki sztan­
daru. Z< jąłem go z drzewca, aby łatwiej scho­
wać... Skoro jeszcze jesteś na nogach... ratuj 
go... to sztanuar 120-go pułku..." I nagie padł 
w tył, martwy... Wtedy począłem uciekać przez 
lasy do granicy, o której mówiono, że jest o 
dwie małe milki., Ale zbłądziłem drżąc 
z zimna, przemoczony, z pustą głową i żołąd­
kiem, wślizgnąłem się do jatriejś obory .. oto 
moji historya

To długie opowiadanie zmęczyło chłopca. 
Głowa padła na poduszkę i wy sz bp ta ł:

— Pił mi się chce...
— Kiaudyno! — dał się słyszeć wściekły 

głos ojoa Louiaet K iaudyno! Czekaj próżnia­
ku... Idę na górę!

Ranny otworzył znowu uczy i zwrócił na 
dziewczynę wzrok u iespokojny.

— N.e bój się niozego — odparła. — Ojciec 
ma podagrę i bc; się schodów. Swujc drogą 
muszę zejść. Mógłby mi przyi łać którego z tych 
spiczastych kasków.

Płomień błysnął w źrenicach chłopca, 
którego ręka ścisnęła się na trójkolorowym 
łachmanie, leżącym zawsze na tern samem miej­
scu na jego piersiach.

— Prawda! — wyjąkał. — Gdyby weszli tu 
na górę...

I wskazując na bagne^, leżący nL stołku 
na jego ubraniu :

— To — rzekł — daj m. to. Przynajmniej 
będę mógł go bronie.

Klaudyna stłumiła uśnnooh, słysząo to 
dziecko, trawione gorączką, osłabione utratą 
krwi, mówiące o obronie. Ale stosując się do 
kaprysu oborego, wręczyła mu broń, której 
żądał.

Pochwycił ją i schował pod kołdrę,
— Teraz— rzekła, kierując cię ku drzwiom— 

śpij. Jak tylko będę wolna, wrócę na górę.
Wyszła i kiedy klucz zgrzytnął w zamku, 

mały strzelec usłyszał jej kroki na schodach, 
poozem zdało mu się, że słyszał hałas kłótni, 
która wybuchła na dole i ilaśmęcie policzka.

To pewnie stary Louiset wywarł swoją 
wściekłość na twarzy Klauoyny,

W  godzinę potem weszła do pokoju, cała 
zdyszana szybkim btegiem po schodach i uśmie­
chnięta wyjęła z pod fartucha garnek jeszcze 
ciepłego mleka.

— To cię zarazem napoi i nakarmi — rzekła.
I nachylona nad łóżkiem, z czułym i ma­

cierzyńskim wyraaem w oczach spoglądała, jak 
chłopiec pił choiwie pożywny płyn, który zo­
stawiał mu białą pianę około ust.

K iedy ju ż  wypił, obm yta m u ram ,ę juk 
poprzedniego dnia, zrobiła m u opatrunek z b ia ­
łych  gałganków  i powiedziała .

— Teraz trzeba spać.
Wielka łza stoczyła się po policzku chłopca.

(Ciąg ualszy nastąpi)

i
P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  k r a j u  

i z a g r a n i c y  p o i e c a n e
N a j ia p s z t s  p o ż y w ie n ie  

d l a  d z i e c i
z d r o w y c h  I c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k .  

Ddatać moina w aptekach i sktaaacn aptecznych.

IOOOOOOOOOOOOQOO&rt\\GOOOOOOOtoQOQOOOOOOQOOCvQOQOOQOOtJOOOQOOOO
Uznana za nadzwyczaj dnbra w w ym ia ta  ca, nie- 
życie je l i t ,  i 3 zw o i m e snu, za tw ardzen iu  i U .D z i e c i  J
^ o w & ja  się na niej świetnie I nie dazrjająz b o t ó e n  w t r a w i e n i u

m ą c z k a  d a  d z i e c i a f e r  T ®
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R nK IST Y  .
i  amerykanki.

Siatki i Słupki, 
Piłki, Prasy

do rakiet,

B a l o n y
nożne,

P o m p k i
do tychże

Krokiety,

, kule, 
H a m a k i

w 7islkim wyborze

poleca:

M A G A Z Y N

Alfred Beacock
lw ó w ,

u lica  H etm ańska .

O la w ła a c lc le li kopa ló  I pi m yało  >cow naftow ych w  B o ry ­
s ław iu  I G a licy ! w schodniej, k tA rz , p o trzeb u ją  zd o r e g o  g ó r­
sk ieg o  p u w je trza  d la  sw ych rodzin  jes t z a ra z  tan io  do s p rze ­
d an ia  n a jw sp a n ia lsza  rua lnuóć

(yia Stanisławów między Jaremosem a Worocht ,).
W lita  „Jr d yna" solidne ba.dio dwa budynki mieszkalne i o mordów ziemi, 
w tern 6 murgów łasa szpilkowego obejmująca, malowniczo nader nad Prutem 
położona, tui naprzeoiw staoyi kol i, 8 razy dziennie dogodne połączenie kole­

jowe ze Stanisławowem-Stryjem-Lwowem i Ozerniu1. jam.
P oz .a i  uelegraf w miejson, tudzież sklepy z i-rtykułami spożywczym- 

i jatki ze ,wie Sem mięsem codsień.
Wiadomość n właśoioielki:

Mary* Jedynakiewicz, Lwów, Krzyżowa 52.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli 
JOZEF J. LEINKAUF

L w ó w , p l a c  S n a . i i l l c l
poleca

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

koltl patat wowj eh.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

N ow ość t N o w o ść !

KAWA PALONA
z  w ł & s n o g o  p a .r o " w © g r c  pdta.02u.1a, 

codziennie św ie io  palona!
=  =====

ściśle podług zar >d hygleny, zeponooą gorąceg<r powietrza —
komita w smaku i aromacie — codsień świeżo palona 1 
*/, kilo sawy palone. Melanie Nr. I. — Złi. 70 ot.

Sr, E  -  „ 90 „
Nr. III, 1 , 10 „
Nr. S .  1 . .0

Me gs , jsarakt, Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palon* za pomocą gorącego po rietrza pciiala zalety if 

zachow uj :znakoieltq ą ro m ę , 
nzvstv u e lika tny  sm ak, 
n u |4 )ę k «  | w yd itno ć, 

z tej przyczyny znacz: s «iń*ia w użyciu aniżeli kauy palone w inny 
sposób.

Kawa tlona palowana w woreca seb .ersuimrno' ryoL w wad?- 1,
•/., 7. i V. kilo.

4  a handel h o rb a ty  ł  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
ullea Tek.tr ilna 3 , naprzerclwr K atedry.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

mm asfaltu i papy mmmi
inż. SZĆLIGI-ŁItSZKIEWICZA

Lttów. UL. SW. MĘCINA L  29.

D ro b ne  o g łoszen ia  f
>— t f  > i 9 M t a i i  

M M 4 i M i i  |

P o  c e n a c h

Zat^ąd dóbr
Balice p. Medy ka

ma do sprsedania
7  b u h a j k ó w

od 8 do 14 miesięcznych rasy Old .nburg- 
skiej.

iwdakoyjnycb ogtosaenia do wszyst­
kich bs wyjątku dzienników,
iw ow skleh  , kr* ko t. tk lc h  , 
w a rs  i  *s k  oh, w loduóskteh, 
czeskich , 'ran tuzklo lc  e e f .
czasopism fltohowyoh miajicowyoL,

_  zamiejscowych i sagw,nieśnych,, z.
H mówienia na klizze i rysunki do 

O  ogłosLeń, p ronum eru .ą  i s  
<- w s ze lk ie  p ism *

»  przyjmuje
a  dzienników i

SokoUńnshiego
S  re Lwowie, Pasa  ̂ Jausm.na Nr Ij, 
Z  Kosztorysy gratis. £

S ktad  p łó c le i, K o rczyń skten  I
Bielizny gotowej. Lwów, Halicka 16; Po­
leca kompletnie gotowe wyprawy ślubne 
wraz z pogcielą poccąwzsy od iłr. 200.

Mleczarnia Babin nad łomnicą
wyseła eodzień świeże deserowe masło 

-po 2 k. 20 bal. z. kilo loco Babin.
S Y R iO s a ..

Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 2, zniża ce­
ny kawy o 20 hal trzy nn kilogramie rrzy 
'nnyoh towarach opuszcza 10% od zwy­
kłych cen. D o b ra  k aw a  palona %
klg. 2.80 hal.

Egzam *na n au czyc ie lsk ie , ’na >-
we, wydziałowe, ■ językiem w-ŁJ .̂do 
wym polskim, ruskim. O lga F lllp p l, 
Pańska ft.

H M O I I M I
1  P ry w a tn e  doniesienia-

M M I
nla. f  
• M M

«v«- Jtrwi . !>cV»»

; ta h m szt wzn epoleca p|6rw8ze galicyjskie Towarzystwo Akc^ne 
dla Przem y słu chemicznego

(prsedtem Spółka komandytowa Jul uszu Wanga)
we Lwowie ul. Kościuszki I. 10 wyroby w.asne-

•S uą; ię. -I*’- ' ’ . *.‘k

S p e cy a .n y  sk ład  a?i iratuw  • ,  rz y  
borń i fo iu fir ..te zn y c h

Stołowe winogrona
d elikatne  w  sm aku, słodkie, żółte 
o lbrzym ie 5 k ilo  5 K . 60 h a1 

p rzesy ła franco  za zaliczką.
Jan S u ttn e r

właściciel winnic. G 6 rz , K ilstenland.

Oponil t Królestwa
P o la k ,

poseł knja posady w więkd syci. ogrodach 
zaraz lub później, żonaty, bezdzietny. 
Urządza Ogrody owocowe, parH, willi, 
sz óisci owocowe, parkowe, leśne, anana 
sarnie, kwiectaratwo cieplarniane, grunto­
we i t. p. łd r e  . K rak ó w , T j w . 
o grodnicze  G-oitębia 18 pod lit A.. L.

Lwów, ul. Teatralna I. 7.
(naprzeciw Katedry).

P o le c a  na sezon w a k a c y jn y  naj­
świeższe ra p le ry  n»wet do kopiowania 
fotograf i we wsiystkich kolorach ; p ły - 
• | wszelkiego rodź. jn osnłe nu kolory, 
Niekręc ,oe się illm y  (błonki); chem i­

k a lia  1 onoerwujące niv
Aparaty nrji.owszych konstrukcyi

składane lekkie z najlepszymi soczewka­
mi po cenach konkurencyjnych .
N‘vdesłanr do wywołania filmy i płyty 
luko toż wykonywanie nadesłanych foto- 

grafij odsyła się możliw.e ods-rotnie.
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K upu jc ie  ty lko

K rochm al a iry lan tow y
„ Tla ± a n ła “

Wszędzie do nabycia.
H andel S o lecki " ja  L w ów , u L  B ato reg o  2 . ro z z ia je  p ró b k i d a rm o .

T łóm uozen la  z  p o u kto g o  na 
m em leek le  I z  nlum leoKiego na 
poasIJe w ykonu je  zupełn ie  d«- 
■.ładnie I w ie rn ie  aka d e m ik  A  
dres w  b iu rze  P le tn ia .

P rzew o d n ik i , o zd ro jo w iskach  
zagran iczn ych , jakoteż rozkład? ja 
zdy po wszy itkieh kolejach eoropej ikich 
utrzymuję sia‘c na ikładiie. 81. Soko­
ło w ski Biuro dziennik‘iw, czasopism 
i o.dosceń Lwów, Pascż Haasmuua 9.

Dos >n»le odłusnu.a i odkaża jkón,
zapobiega wypadaniu włosów — wzma­
cnia iob porost. Do nabycia w zaso­
bniejszych aptekach, ćrogneryuch i 
składach portom. J łA  srne s k ła d y : 
wa Lwowi? H ay , M iko lasch ; w 

Krako : R eim .

Nł lato!
K A F T A N I K I

cienkie bawełniane
(Schweissanger)

niciane, siatkowe, jedwabne.
W ełniane Jaegcfowskie letnie,

Ubrania kąpielowe damskie, 
Płasżuze tureckie,
Prześcieradła tureckie,
Ręczniki tureckie,
Prześcieradła płócienne grube do 

kąpieli,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania,
K iny na łó,4ka pikowe i tryko­

towe, 
tłrelich liheryjny,

po leca  handel 
p ł ó c i e n  I

Jana R iedla
we Lwowie.

n T r s T fB u l i l i ©

Utrzym uję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie;

F ig a ro  
Jo u rn a l 
G aulots

„ngielskic]

D a ily  C h re n ic le
rosyjskie:

N o w o j e  W r e m i a
niemieckie :

F ra n k fu r te r  Zeitung
S I. S o ko łow ski, Biuro dzienników, 

Pasaż Hausm&na 9.

•wwMmm

f f i z u d k f t
W sp an ia łe  reprodukeye  barw ne  z obrazów  zn ako m ite go  

m alarza  A u g u s ty u O W I c Z a  p. t.:

ii. Kor. Polsk. i sw. 8taui
W y sy ła :  B iu ro  dz ienn ików  Sokółowsktógo, LWÓW, Pa- 
s&ź Hausmana 9, za ceuę 3  k o r .  3 4 : h a l .  w raz  

—  -u- -  =  —-  z portem . =

Rządowo 9
Falirjka v M  loiauraliich s.tncznyiib

u p raw n ion a

i  s j s t j a l i .  l e c u i M j c i
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w ie ,  a l .  sw. G e r t r u d y  I .  4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Kral. po > 
leconi przer to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem c h « m io iiiv m  wodom: B IIIA tkieJ  G ieshiib . 
le rs k le j, S e lte ra k le ], V icd y , M aryenbadzk ieJ , H am burg, K ls -

tlAgen, tuazież
S P E C Y A L N lE  L E C Z N IC Z E , j»k licową, bromową, jodową, żbiaiistą, 
kwaśną, oraz norm alne w ody m inera lne, z przepisu pi oł. Jaworskiego

Sprzedaż cząstkowa
G łów ny sk ład  d la  Lw o w a w  jp te c e

H a lic k a  5 .

aptekach i droguerjach. - Cenniki na żądanie franco.
4. W ew ló rsk ieg o ,

Contralne ogrzewania i wenty lacje
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
= =  alozety, łazienki łaźnie, meehaniozne pralnie i suszarnie,------

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

Inż. LEONARD NITSOfl i Spółka
Biuro techmozne I Zakład nstalacjyny 

w Krakowie, ul. Kolejowa Ib, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorys? Bezpłatnie — N-sjlopsze poleceni...

The Busso japanese War
oryginalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecn , w języku angielskim, i  ilu- 

stracyami zwyczi.jnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K. 5.
Polecam rów nież kartę  fotograficzną okolic 
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